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Teror hitlerowców w Gdańsku 


Srotest komisarza. generalnego Rzplitej.—Kitferomcy wj- 
cią$aja z łóżek socialistóm i biją ic do utraty przytomności 


Gdańsk, 26 marca. 
(PAT) Wobec powtarzających się 
w ostatnich czasach aktów teroru w 
stosunku do polaków komisarz general- 
ny Rzeczypospolitej minister Papee i 
terwenjował ustnie i pisemnie u prezy- 
denta senatu Greisera. 
Gdańsk, 26 marca. 
(PAT) W związku z rozbiciem w 
Sopotach wiecu przedwyborczego S0- 
cjalistów przez bojówki narotowo-so- 
cialistyczne aresztowano 13 socialistów, 
w tej liczbie redaktora sportowego so- 
cjalistycznej „Danz. Volksstimme* Tho- 
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Pod opieką policji 
powądrował do domu 


Łódź, 26 marca. 
(gr) Nocy ubiegłej, około godziny 1.30 
przy zbiegu ulic Legjonów i Zachodniej 
powstała krwawa bójka pomiędzy męż- 
czyzną i kobietą, P 
Wynik bójki był opłakany dla oboj- 


ga. Do dyżurnego lekarza pogotowia 
miejskieśo przywieziono powaśnionych: 
24-letnią arję Gaertner, zam. 


przy ulicy Młynarskiej 47, która od- 
niosła 2 rany tłuczone głowy w okolicy 
ciemienia oraz  27-letniego Bolesława 
Adamusa (Łagiewnicka 38). 

Po udzieleniu poszkodowanym pomo- 
cy lekarskiej odprowadzono Adamusa 
pod opieką funkcjonarjusza policji do 


domu. 
Młoda kobietą 


targnęła się na życie 


Łódź, 26 marca. 

(kg.) Wczoraj w godzinach nocnych 
nieliczni przechodnie natknęli się przy 
zbiegu ulic Hipotecznej i Aleksandrow- 
skiej na leżącą na bruku bez przytom- 
ności młodą kobietę. Z ust jej sączyła 
się piana. W zaciśniętych kurczowo rę- 
Kah kobieta trzymała buteleczkę z jo- 

yną. 

Przybyły lekarz pogotowia stwier- 
dził ciężkie zatrucie i przewiózł despe- 
ratkę w stanie ciężkim do szpitala w 
Radogoszczu. 

Niedoszłą samobójczynią okazała się 
22-letnia Lucia Donat, mieszkanka wsi 
Kały pod Łodzią. Co skłoniło młodą ko- 
bietę do targnięcia się na swe życie i 
dlaczego w tym celu przybyła do Ło- 
dzi — pozostało  narażię tajemnicą, 
gdyż desperatka odmówiła wszelkich 
zeznań. 


Samobójstwo czy nieszczęśliwy wypadek 


Tragiczna Śmierć pod kołami pociągu 


Łódź, 26 marca. 

(gr) Wojewódzki urząd śledczy w 
Łodzi powiadomiony został o znalezie- 
niu zwłok przez służbę kolejową na 
szlaku Kramsk — Patrzyków, w woje- 
wództwie łódzkiem. 

Ze znalezionych dokumentów wyni- 
ka, iż zmarłym był obywatel rumuński, 
27-letni Cezary Brateszczuk. który przy 
był przed kilku dniami w, odwiedziny 
do swego teścia. S. Walczyriskiego, za- 
mieszkałego w Paprotni, gminy Brze- 
źno. : 

Zwłoki denata przewieziono do miej 
skiego prosektorium, Sekcja wykazała, 


mata, pod pretekstem, że posiadali broń. |renie W. Miasta nczestnicy pochodu 
Jako broń traktowano między innemi narodowo - socjalistycznego wtargnęli 
również przyrządy gimnastyczne, uży-|do mieszkania b. radnego socjalisty 
wane przez socjalistyczne organizacje Haendla, wyciągnęli go z łóżka i po- 
sportowe podczas poprzedzaiacych ze-|bili. Haendla w stanie ciężkim odwie- 
brania występów gimnastycznych. |ziono do szpitala. 
Gdańsk, 26 marca. Napastnicy wdarli się następnie do 
(PAT) W miasteczku Nytych na te- mieszkania innego działacza socjalistycz 


WIOWODOODODOOCODOGOOODODOOODOOOODOCOCODOOCOCCO000000000000 0200000 


Nowe żądania Hitlera 


Teraz domaga się on silnej floty i zwrotu kolonij 


Berlin, 26 marca. „tak silną jak ZSRR, Poza tem Niemcy 

W dniu dzisiejszym trwają w dal- domagają się, aby w razie wybuchu zbroj 
szym ciągu rozmowy między angielskim nego konfliktu między nimi a Sowietami 
ministrem spraw zagranicznych Simo- |anglicy, nie przepuszczali wschodnio-a- 
nem i Edenem a kanclerzem Hitlerem i zjatyckiej floty sowieckiej przez cieśni- 
min, Neurathem. 3 ne Gibraltarska. 

Hitler wysunął szereg żądań. Zmie-| Niezależnie od tego Niemcy domaga- 
irzają one przedewszystkiem w kierunku |ją się zwrotu niektórych kolonij, znie- 
zwiększenia uzbrojenia Niemiec. Hitler ;sienia międzynarodowej kontroli rzek 
| twierdzi, że największe niebezpieczeń- OR REI Renu i wiele innych. 
| e 
| 


stwo grozi Niemcom ze strony Rosji So- egacją angielska narazie nie ujaw 
wieckiej, Dlatego też, aby uchronić się” mila «wego stanowiska na temat żądań 
przed ewentualnym atakiem ze strony | niemieckich, 

Rosji Niemcy chcą mieć flotę wojenną 


Matka i córka ciężko poparzone 


sgibuucha benzyny HapLŃCZEES CZYSZ- 
czemicn poanińca 


Łódź, 26 marca. 

(gr.) Wczoraj wieczorem w domu 
przy ul. Nowo-Zarzewskiej 12 rozległa 
się straszna detonacja. Przerażeni l0- 
katorzy krótko po huku usłyszeli wo- 
łania o pomoc. Głosy, wzywające ra- 
(unku dochodziły z mieszkania Chłopot- 
ków. 

Dozorca domu wtargnął do miesz- 
kanią. Okazało się, że kuchnia Chło- 
potków stała w płomieniach, przyczem 
dwie kobiety, właścicielka mieszkania, 
Józefa i córka fef Bronisława wiły się 
w bólach na podłodze. 

Zawezwano niezwłocznie straż og-. 
niową. Przybyły na miejsce wybuchu 4 | 
oddział straży przystąpił do akcji ra-; 
towniczej oraz felczer oddziału do ra-4 


Dziś konferencja z piekarzami 
Strajk w piekarniach łódzkich trwa nadal 


Łódź, 26 marca. kie piekarnie łódzkie były w dalszym 
(k) W strajku piekarzy łódzkich nie| ciągu unieruchomione w zwiazku z czem 
zaszła w ciągu wczorajszego dnia ża-|dziś rano miasto nasze pozbawione zo- 
dna zmiana, Wczoraj wieczorem wszyst | stało pieczywa. e S 
_Pracowało zaledwie kilka viekarń, 
obsługiwanych przez samych właścicie- 
iii jch rodziny. zd 
Celem zlikwidowania strajku w łódz 
kich piekarniach okręgowy. inspektor 


zało się, że w mieszkaniu Chłopotków 
nastąpił wybuch w czasie prania przez 
obie kobiety palta, W 


czeniem podeszła zbyt blisko Bronisła- 
wa z butell.ą benzyny I 
zorientować się w sytuacji, butelka 
pękła i benzyna zapaliła się od ognia. 

Na nieszczęśliwych niewiastach za- 


parzonych doszły do uszu sąsiadów. 
Gdyby nie natychmiastowa pomoc i 
dzielna akcja straży, nie wiadomo, czy 
udałoby się uratować matkę i córkę, 

Poszkodowane odniosły poważne ra- 
ny rąk, twarzy i klatki piersiowej. 


że tragicznie zmarły rumun odniósł sze- 
reg ran głowy, przyczem wskutek na- 
jechania przez pociąg wypłynał mózg. 

Prawdopodobnie Brateszczuk dostał 
się pod koła pociągu pośpiesznego, zdą- 
żającego z Łodzi do Poznania. 

Policia miejscowa prowadzi energi- 
ezne dochodzenie. 

Istnieje podejrzenie, że denat popel- 
nił samobójstwo, rzucając się pod po- t j l 
ciąg, nie wykluczona jest jednak możli- Przypuszczalnie na dzislełszeł kon- 
wość, że uległ nieszczęśliwemu wypad-  ierencji osiągnie się porozumienie i je- 
kowi, lub został przez kogoś pchnięty|szcze dziś wieczorem czeladnicv przy- 
na tor w chwili, gdy. -madjeżdżał  po-| stąpią do pracy,'tak że jutro rano będzie 
ciąg 7 = uż świeże pieczywo. A 


mówiona zostanie obecHa sytuacja w 
łódzkim przemyśle piekarskim. 

Jak wiadomo, czeladnicy domagają 
się umowy zbiorowej na takich samych 
warunkach co poprzednia. natomiast 
część właścicieli piekarń chce imoni- 
żyć zarobki i zmniejszyć ilość dni urlo- 
powych. 


uż 


towania poszkodowanych kobiet. Oka»! 


paliła się odzież. Krzyki dotkliwie po-: 


pracy wyznaczył na dzień dzisiejszy na: 
godz. 10 rano konferencję, na której 0-! 


nego Zinatisa. Pobili jego samego i ca- 
łą rodzinę, przyczem kompletnie zde- 
molowali mieszkanie. Napastnicy wlekli 
Zinatisa przez ulice miasteczka do Tąe 
tusza.i oddali go w ręce policji. Policja 
umieściła Zinatisa w areszcie ochron= 
nym. 


ZANA YNY 


Goering jedzie z wizytą 


do Budapesztu 
Wiedeń, 26 marca 
Jeszcze w bieżącym tygodniu wyje* 
dzie gen. Goering, wedle informacyj tu- 
tejszych do Budapesztu, dokąd przybę* 
dzie prawdopodobnie w czwartek, Wi- 
zyta budapeszteńska Goeringa umówio- 
na została z rządem węgierskim jeszcze 
przed zrealizowaniem podróży  berlić 
skiej Simona. | Í 
Tutejsze koła polityczne przywiązu- 
ją do wizyty Goeringa w Budapeszcie 
oniosłe znaczenie, wyrażając zapatry* 
wanie, że stół ona w bezpośrednim 
związku z zaprowadzeniem w Niem- 
czech powszechnej służby wojskowej o- 
raz z planami Węgier w tym samym kie 
runku. 


Dwuch żandarmów bułgarskich 
skazanych na śmierć 


Solja, 26 marca(PAT) 
Sąd wojenny wydał dziś wyrok w pro 


chwili bowiem, | cesie 13 szeregowców żandarmerji polo- 
gdy starsza z kobiet zajęta była CZYSZ- | wej, oskarżonych o udział w akcji komu 


| nistycznej, 
nim zdołała | ną śmierć przez powieszenie, 11 — na 


Í 


Dwuch żołnierzy skazano 


długoterminowe więzienie, 


Pokłuty nożami 


Łódź, 26 marca, 
(gr.) Dziś nad ranem znaleziono w 
kałuży krwi na ulicy Danielewisza, tuż 
za cmentarzem na Mani jakiegoś młode- 
go mężczyznę, u którego stwierdzono 
szereg ran kłutych zadanych nożami. 
Ciężko rannego przewieziono w stanie 
b, poważnym do szpitala miejskiego. 
Przeprowadzone dochodzenie poli- 
cyjne ustaliło, że rannym był mieszka- 
niec wsi Nowe - Złotno, Hieronim Fi- 
giel, zaś sprawcami strasznego pokłu- 
cia — bracia Antoni i Marjan Stefania- 
kowie. 
Narazie nie zostało jeszcze stwierdzo- 
ne, jakie były przyczyny napadu. Stan 
denata jest groźny. 


Rozwścieczony koń 
zabił chłopca 


Inowrocław, 26 marca, 


Na terenie majętności Jordanowo, po- 
wiatu inowrocławskiego, wydarzył się 
straszny wypadek, którego ofiarą padł 
ae robotnika 12-letni Florjan Frankow= 
ski. 

Chłopiec podbiegł do konia i uderzył 
go batem. Rozwścieczone zwierzę kop= 
nęło Frankowskiego tak silnie w głowę, 
że doznał on pęknięcia podstawy czaszki 

Pomimo zabiegów lekarskich, nie- 
szczęśliwy chłopiec nazajutrz wyzionął 
ducha, ` 


00 O 


lu przeciwników. 
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Fikcyjna wytwórnia filmowa angażowała 


młodych dziewctżąt.—Smiitne rozczarowanie piękdych 
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| WOLNA A TRYBUNA 


do Holiywoód setki ` 
Meksy* 


kanek, które chciały zabłysnąć na srebrnym ekranie 
Niema chyba na całym świecie aħi córka jakiegoś bogatego Właściciela ha- 
a 


jednej młodej dziewczyny, która nie ma-|Cjendy, pos 


nowiła, nie czekając na we- 


rzyłaby o tem, żeby stać się znaną gwia| zwanie, udać się wcześniej do Holly- 


zdą filmową. 
manja ta przybrała rozmiary 
chorobliwe. Młode panny skądiną 


Szczególnie w Ameryce|wood. Przybywszy ra miejsce, zaczęła 
wpróst|się dopytywać o wytwórnię, której ad- 
sa-|res miała dokładnie wypisany na kon- 


imodzielne i doskonale radzące sobie w jtrakcie. 


Życiu, gotowe są poświęcić wszystko, 


byłe tylko stać się sławnemi i podziwia- gdy dowiedziała się, że atelier o podob- 


nemi przez wszystkich. 
Niepohamowaną żądzę sławy mło- 
dych Amerykanek postanowili Wa 
czterej oszuści meksykańscy. Umieścili 
oni w miejscowych pismach ogłoszenie, 


poszukuje nowych sił i w tym celu 
zwróciło się do znanego ze swej solid- 
ności towarzystwa, które dostarczyło 
im już w swoim czasie takich gwiazd 
meksykańskich jak: Lupė Velez, Dolores 
Del Rio. Jose Moijca i t. d 

Efekt tego anonsu był nadzwyczajny. 
W.ciągu paru tygodni zaangażowali 0- 
szuści kilkuset młodych „obiecujących 
talentów“. Nawet najbardziej krytycze 
nie usposobione dziewczęta nic nie po« 
dejrzewały. Jeden z rzekomych agen- 
tów podpisywał kontrakt" w imieniu 
fikcyjnej wytwórni, drugi odgrywał ro- 
lą pośrednika, pozostali zaś dwaj zajmo- 
wali się werbowaniem „artystów“. 

Po nńodnpisańui kontraktu z zaanga- 
Żowaną aktorką Żądało biuro tytułem 
pośrednictwa pewien zgóry już określo- 
ny procent. Przyczem każdy przyszły 
gwiazdor czy gwiazda musieli zaraz 
wpłacić sumę, która wahała się w gra- 
nicach od 50-ciu do 500-set dolarów. Wy- 
sokość honorarjów artystów uzalężniało 
od zamożności danej osoby. Bogate 
dziewczęta miały obiecane engagement 
na 10.000 dolarów miesięcznie, mnie za- 
możne — 1000 dolarów. 

Oszuści grasowali w ten sposób w 
Meksyku zupełnie bezkarnie przez dłu- 


-gie miesiące. Przyszłe „Grety* i „Mar- 


leny", po wpłaceniu wpisowego i zawar- 
ciu umowy miały czekać na list z wy- 
twórni, do której zostały zaangażowane. 
By uśpić czujność swych ofiar, Wwysy- 
łano zazwyczaj z Hollywood listy do 
młodych adeptek sztuki filiowej, w któ. 
rych zapewniano je, że natychmiast po 
skompletowaniu całego zespołu rozpocz- 
nie się nagrywanie: poszczególnych scen 
i wtedy każda otrzyma wezwanie do 
atelier. 

W ten sposób „interesy“ sprytnej szaj 
ki oszustów świetnie prosperowały. Pe- 
wnego jednak dnia zupełnie przypadko- 
wo cała prawda wyszła na jaw. Oto 
jedna z nowo zaangażowanych aktorek, 


EO OPONY 


Jakież jednak było jej przerażenie, 


amr maia le Tian ranilerów na ożywienie 


Poświęcili swe życie, 


na osóbka, file nitftyśi dc Sie: „dł (U) 
zwróciła się do policji, która wysłała 
do Meksyku kilku zdolnych agentów, by 
dókładnie wybadać tajemniczych współ 
właścicieli biura pośrednictwa pracy. W 
rezultacie aresztowano wszystkich czte- 
rech oszustów, niedoszłe zaś gwiazdy 
przez długi czas nie mogły przeboleć, 
że piękny sen o sławie i majątku tak 


dla zotimnców 


aby uratować miesz- 


kańców Północy od głodowej Śmierci 


(sb) Sześć lat trwała dostawa trzech!latem roje moskitów. 


tysięcy reniferów na najbardziej na pół- 
noc wysunięty cypel Ameryki Północnej 
Olbrzymie to stado reniferów zostało na 
yte specjalnie przez rząd kanadyjski, 
tóry polecił je wywieżć na sam szczyt 
Północnej Alaski. Miały one tam służyć 
na pożywienie dla eskimosów, ponie- 
waż wszystkie istniejące tam zwierzęta 
zostały już wytrzebione. 

Zwierzęta zostały zakupione w roku 
1929, przyczem transportu ich podjął się 
laplandczyk Andy Bahr. Poza tem u- 
dział w niezwykłej tej eskapadzie brało 
6 eskimosów, trzech laplandczyków, le- 
karz i geograf. Pędzenie stada, składa- 
jącego się z kilku tysięcy sztuk bydła, 
miało niezwykle dramatyczny przebieg. 

Zimą dokuczały straszliwe mrozy, a 


P wegen f stada 
| wilków atakowały reniferów, które mu- 
| siaty wstrzymywać się z dalszą podróżą 
|na całe tygodnie. Jak ciężka była ta 
| przeprawa świadczy fakt, że spośró 
|wszystkich jej członków jedynie Andy 
' Bahr dotarł do końca. Laplandczyk ten 
|liczy obecnie 60 lat, jednak znosił naj. 
lepiej trudy podróży. 

| Wszyscy pozostali członkowie eska- 
pady zginęli Również połowa renilie- 
rów padła ze zmęczenia 
żarta przez wilki, Ogółem stado prze- 
było 1200 mil, Eskimosi przyjęli Andy 
Bahra entuzjastycznie, Rząd kanadyj- 
|ski postanowił utworzyć centrum  ho- 
|dowli reniłerów, jak również zabezpie- 
|ęzyć na długie lata przymierających gło 
dem eskimosów. 


Rybki w radio-kozy nalotnisk 


oddają cenne uslugi 


(sb) — Wraz z rozwojem techniki, 
również zwierzęta otrzymują nowe za- 
wody, Ostatnio doniosłe funkcje poczę- 
ły spełniać złote rybki i kozy... 

W wielkiej stacji radiowoł nod You- 
dynem „zatrudnionych jest 114 złotych 
rybek. Sprawiają ońe ważną funkcję, 
i bez nich radiostacja mogłaby ulec po- 
ważnemiu nszkodzemiu. Jak wiadomo, 
lampy radjowe w stacii nadawczej foz- 
grzewają się silnie, tak że trzeba je sta- 
le chłodzić, Do celu tego służy woda, 
która przepływa niewielkim kanalikisn 
poprzez lampę. 

Wystarczy najmniejsze zanieczysz- 
czenie wody, aby rurka ta zatkała się 
choć na chwilkę. Minimalny ten czas 
starczy jednak w zupełności na przepa- 


Muzyk-żebrak sk 


" 


nowoczesnej technice 


llenie się lampy, której koszt dochodzi 
ido setek tysięcy złotych. . ( 

+ By wodę utrzytmać w należytejczy= 
stości, „zaangażowano“ do tego złote 
rybki, Złote rybki pływają w zbiorniku 
w obiętości półtora miljona litrów wody 
gdzie niszczą wszystkie malutkie robacz- 
ki, niewielkie rośliny i inne obce przed- 
mioty. Dzięki temu wóda w basenie 
jest stale czysta. : 

Kozy natomiast zostały zatrudnione 
na lotniskach. Jak wiadomo, lotniska 
samolotowe muszą mieć stale rówrą po- 
wierzchnię. Zazwyczaj są ońe zarośŚnię= 
te trawą, którą codzień trzeba ścinać. 
Czynność tę świetnie wykonykują kozy, 
które ożerająp wszędzie świeżą trawkę 
'i w ten sposób wyrówiywułą teren. 


omnionował operę 


Sensacyjne odkrycie dziennikarzy hiszpańskich 


(sb) Świat artystyczny w Hiszpanii 
żyje pod wrażeniem niezwykłych okolicz 
ności, w jakich odkryty 


został nowy 


Guzik naciśnięty 


zapewnia bezbolesmy poród 


(sb) Od wielu już lat pracują lekarze 
nad wynalezieniem sposobu usunięcia bó 
lów porodowych. Najbardziej p ka 
nym środkiem jest usypianie położnicy 
za pomocą preparatów, używanych rów- 
nież do bezbolesnego przeprowadzenia 
zabiegu operacyjnego. 

Metoda ta znalazła jednak bardzo wie 
Lekarze uważają, ŻE 
uśpienie nie może trwać dłużej ponad 
godzinę, albowiem wówczas osłabia ser- 
ce, zaś wypadki, że poród trwa po kilka 
nawet godzin — są na porządku dzien- 
nym, 

i Obecnie wynalazł lekarz angielski, 
dyrektor królewskiego szpitala w Liver- 
poolu, dr. Miniett, nowy sposób bezbo- 
lesnych porodów. Przeprowadził on już 
kilkadziesiąt prób, które zostały uwień- 
czone pomyślnym skutkiem. 

W 58 wypadkach położnice nie czuły 
absolutnie żadnych bólów, W 40 wy- 
padkach czuły nieznaczne dolegliwości, 
a w dwuch wypadkach czuły ból, jednak 
o wiele mniejszy, niż w normalnych wa» 


runkach. Aparat dr. Miniett skłąda się 


z maski gazowej, którą zakłada się po- 
łożnicy na twarz. aska gazowa połą* 
czona jest ze zbiornikiem, doprowadza- 
jącym gaz. Dr. Miniett po długich pró- 
bach ustalił specjalny skład mieszanki, 
która składa się w dwuch trzecich ze 

kłego powietrza, a w jednej trzeciej 
z tlenku węgla, Dopływ gazu może cho 
ra regulować według swej własnej woli, 
Gdy tylko czuje bóle i naciska odpo- 
wiedni guzik, wydobywa się gaz, który 
chora wdycha. Tlenek węgla powoduje 
lekkie zamroczenie i półsen, przyczem 
znika całkowicie ból. 


Sen mija po kilku chwilach, a po no- 
wej dawce gazu pacjentka znowu usypia. 
W ten sposób niema obawy, by zasłabła 
ona spowodu zbyt długiego uśpienia. 
Równocześnie ustalono, że tlenek wę- 
gla działa bardzo dodatnio na chorą o= 


pierwszorzędny talent muzyczny, 

| Przed kilku miesiącami zwróciło kil- 
ku dziennikarzy uwagę na żebraka, któ 
ry stał przy wejściu do kolejki podziem- 
nej.  Nędzarz posiadał inteligentną 
twarz i dobre maniery, to teź ludzie nie 
skąpili mu datków. 

Zapytany o swą przeszłość, oświad- 
czył żebrak, że przybył przed kilku laty 
do Madrytu, tważ marzył o karjerze 
artystycznej, Nie powiodło mu się jed- 
nak, a że nie miał żadnych dochodów, 
musi więc żebrać. 

Dziennikarze zamieścili niezwykłą 
spowiedź żebraka w prasie, 
kompozytor hiszpański odszukał go i 
zaproponował mu u siebie posadę słu- 
żącego. Żebrak przyniósł ze sobą gita- 
rę i nuty, Było to wszystko co posiadał. 

Kompozytor zainteresował się utwo- 
rami żebraka i przekonał się, że zdra. 
dzają one talent. Wkrótce na przyjęciu 
u kompozytora odegrano kilka utwo- 
rów żebraka. Zostały one przyjęte 
przez wszystkich z entuzjazmem. Oka: 
zało się następnie, że muzyk-żebrak 
skomponował nawet operę, 

Dziennikarze, którzy go „wykryli”, na 
pisali słowa do tej opery. Obecnie czy- 
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raz dziecko. Obecnie wszystkie więk- nionć są przygotowania do jej wystawie- 
sze  Bzpitale angielskie - postanowiły nia. Główną rolę objął słynny śpiewak 
| wprowadzić u siebie aparat dr, Miniett. Fleta, Wystawienie tej opery jest ocze» 
| Jest on tak prosty w użyciu, że będą go kiwane przez wszystkich z wielkiem zae 


| mojty używać położnice, odbywające po | intereaowanienu 
w 


ró 


TĘSKNOTA Z MAŁOPOLSKI” W TARNO- 
powyższą szyfrą nadszedł list do 
redakcji l Espressu*+ Adresatka zechce po- 
dać swój idres celem przesłania Jej listu. 
TANISŁAW LAT 26 W CHEŁMKU. 
W wyborze towarzyszki życia niech się Pan 
kleruje sercem | rozumem, Jeżeli się zdarzy, 
ż6 Ye ka serca, odpowiadająca równocześ- 
dle wszystkim walorom, będzie miała nieco go- 
tówki, ażeby pomóc Panu materjalnie | rozwi- 
nąć Jego warsztat pracy — to tem lepiel. Je- 
żell jednak okaże się, że jest to pracowita, dziel 
ma, zdolna o złotem sercu niewiasta = to po- 
trafi być ona skarbem znacztńie bardziej war- 
tościowym, aniżelł największy nawet posag ko- 
blety wymagającej L» której się nie kocha, a 
musi żyć pod wspólnym dachem. Spotkańle ta- 
klej kobiety, tóraby Panu odpowiadała jest 
oczywiście dziełem przypadku W każdym ra- 
zie proszę pamiętać o tem, że mie wolno się 
Panu sprzedawać za plenłądze, nie wolno po- 
$Liblaś koblety do której będzie Pan Czuł 
wstręŁ Co się zaś tyczy Pana znajomej z 
Gdyni, którą Pan, mimo wszystko jeszcze tro- 
chę kocha — to nie jest to odpowiednia żóna 
dla Pana. Mężczyzna samodzielny, który pro- 
wadzi własny warsztat pracy w początkowym 
okresie jego rozwoju, nie może poślubić ko- 
blety lekkomyślnej, która mle traktuje życia 
poważnie. Przez pierwszy okres po ślubie, Pan 
będzie musiał oszczędzać, żyć skromnie, ażeby 
móc rozwijać swój warsztat pracy, | poczynłać 
konieczne inwestycje, które slę później doplero 
zaczną rentować. Tymczasem kobłeta lekko- 
myślna, żądna zabaw, dla której nadomłar czu- 
jemy słabość i nie będzie silę mogli oprzeć jej 
nalegatiorm — Jest poważhem nlebezpieczeńst- 


lub została po- | wem dla Pana. Panu potrzebna jest towarzysz” 


ka życia, któraby ofiarowała Panu swoje serce, 
rozumiała Go, szanowała jego pracę i okazy- 
wała pomoc. Wątpliwości Pana są zatem Czę- 
ściowo usprawiedliwione. Dobrze tylko, że jest 
Pan jeszcze w tym wieku, że nie potrzebuje 
tego problemu rozwiązywać z dnia na dzień. 
Jest Pan jeszcze bardzo młody, i niema obawy, 
ażeby mógł Pana przestać się podobać młodym 
dziewozętom. Wśród wielu Pana znajomych 
znajdzie się napewno taka, która będzie odpo- 
wladała wszelkim wymaganym przez Pana 
warunkom, a najważniejsze — że zdoła podbić 
Jego serce. Choe jeszcze tylko zwrócić uwaze, 
ażeby Pan nie traktował koblet tak, jak. slę 
ocenia hurtowy towar, dzieląc je na gatunki. 
dzielnicowe. Każda kobieta fest Inna 1 mimo; że 
pozory fileraz świadczą na jej niekorzyść, przy 
bilższem poznaniu okaeż się napewno różną od 
wszystkich poznąnych dotąd dzlewcząt. 

PANI P. R. W TORUNIU. Niestety, nie mo- 
gą tle Pani na to poradzłó. Zwracała się Pani 
przecież do adwokata, który odpowiedział Jej, 
lak silę sprawa ta przedstawia z prawnego 
punktu widzenia. Procesami zatem nic Pani nie 
wskóra. Niech Pani jednak spróbuje załatwić te 
sprawy z mężem polubownie, Proszę powie- 
dzieć mu, że utrzymanie dwojga dzieci jest 
kosztowne, że dzieci są przecież wspówe I, że 
on powinien łożyć na ich utrzymanie. Postę- 
pując w sposób złośliwy i zaciągając długi dla 
zmniejszenia pensji allmentacyjuej krzywdzi 
przecież swoje własne dzieci. Tylko dobrowole 
mle może Pani w tym wypadku coś vskórać, 
albowiem prawnie jest wszystko w porządku, 
Jeżell Pani chce wiedzieć jaka jest wysokość 
poborów męża Pani wraz z przypadającemi 
dodatkami, to niech Pani zwróci się z pytaniem 
do dyrekcji przedsiębiorstwa, w którem pracu. 
Je, wyjaśniając, że dane te potrzebna są Pani 
do sprawy sądowej. Przypuszczam, że uda się 
Pani otrzymać potrzebne Iniormacje: Gdyby się 
później okazało, że pensja alimentacyjna odil 
ozana jest z niższej kwoty, mlałaby Pani pras 
wo zwrócić się do Komornika z prośbą o po 
nowne  przeliczeńie  przypadsjącej na Panią 
części, 3 

„LUIS“ W GNIEŹNIE. Przeznaczenie", Jak 
| Pan pisze, znajdzie Pan i bez mojej pomocy. 
Im później się to zresztą stanie — tem lepiej. 
Młodzi ludzie, zarówno mężczyźni, jak 1 ko: 
blety spleszą się zazwyczaj do małżeństwa, a 
późniei skarżą się na zbyt pochopny wybór. 
Małżeństwo wówczas dopiero dale prawdziwe 
szczęście, gdy się poważnie do niego tęskni 
przeż dłuższy czas. Wówczas tylko, pó długim 
okresie samotności, można zrozumieć ile walos 
rów posiada życie we dwoje i llo poświęceń 
warto jost znleść dla . kochającej 1 kochanej 
osoby. Ma Pan czas». „przeznaczenie” przył: 
dzie samo. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“, On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julita Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. , 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańcą pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi | o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ią jegomość 


we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz|tylko w sądzie, o tyle do tego łotra czu- da sobie głowę 


tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący Śledztwo 
w tej sprąwie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgiaął w Rosii wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku alita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. a 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
totinym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ią właśnie wywiózł za miasto, chcgc zagarnąć 
jel majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twierdzi, że te..kłamstwo.. Nastepie 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, -kompromitu+ 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą. 

W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął się na tajemniczego. „lekarza“, . którego 
chce oddać w ręce nolicji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisic kiego, iż rzekomym zbrad- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem“, I 
umawia się z nim na szóstą wieczór w arze 
„Żaby”. 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild. a tajemniczy „lekarz“, znany w Świecie 
przestępców pod przydomkiem „f*Joryl*, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
ńazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób. Bałożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
słarał się ongiś o względy Julity, która go od- 
trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonjerze, . 

Pewnego dnia Batożek urządził w s”vch a- 
partamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- 
liię oraz prokuratora Czybirskiego. 

O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
pożegnać, nigdzie nie można go było znaleźć, 
Drzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je. 


Wówczas znaleziono Batożka siedzącego przy 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. prawej 
skroni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur- 


ku leżał klucz od 
ka: — „Odchodzę dobrowolnie. Nie pytajcie 
nikogo o nic. Bawcie się dobrze”. Wszystko 
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo. 

Robert wyjaśnia nadkomisarzowi w jaki spo 
sób Batożek został zamordowany, stwierdzając 
że morderstwa tego dokonał Goryl, | 

Zachodzi “więc pytanie, jak go złapać. Po] 
„występie” na balu u Batożka Goryl znikł jak 
kamfora.., 

` Aż lu pewnej nocy Goryl przybywa do Han- 
ki, oświadczając się jej w miłości, Hanka jest 
przerażona tem wyznaniem,., 

Odprawiła go, oczywiście z kwitkiem, 

Podczas następnej wizyty Goryl został pod- 
stępnie schwytany: 

Tej samej nocy w mieszkaniu prokuratora 
Czybirskiego odbywało się przyjęcie. 

Prezes sadu rozmawia właśnie z prokurato- 
rem na temat Goryla: 

— Ta historja z sobowtórem nie przysporzy- 
ła panu sławy.. — rzekł prezes, 

— Wiem o tem, Dlatego kazałem tego fo- 
tra ścigać z całą bezwzględnością,. O, niech go 
tylko dostanę w swe ręce,, — odparł Czybirska,; 

— Powinien pan stanowczo przypilnować... 
Tu chodzi o pańską opinję... Zyskał pan sławę 
nieubłaśanego pogromcy przestępców, a tu na- 
gle rodzi się podejrzenie, że pan sam jest prze- 
stępcą,.. 

— Panie 
dotknięty.» 


prezesie, czuję się tem niemile 


| pow 


drzwi oraz pożegnalna kart-|. 
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— Bardzo pana przepraszam, proku-iproces poszlakowy, że winy oskarżone- 


ratorze, ale pozwoliłem sobie przecie 
przytoczyć tylko mniemanie bezkrytycz 
nego tłumu... Każdy wypadek podszy- 
wania się sobowtóra pod pańskie nazwi 
sko budził ogromne wątpliwości... Pan 
tego nie może dłużej tolerować... Tłum 
uwierzy w pańską niewinność dopiero 
wtedy, gdy dowie się, że sobowtór zo- 
stał schwytany!... 

— Dokładam wszelkich starań, aby 
stało się to jaknajprędzej... O ile byłem 
i jestem nieubłaganym  oskarżycielem 
zbrodniarzy, z którymi stykałem się 


ję specjalną i, zresztą, usprawiedliwio- 


go 'spotkała najsurowszą kara! 

— Słusznie... — potwierdził prezes— 
Pomijając krzywdy, jakie wyrządza pa- 
nu osobiście. jest to pozatem niebez- 
pieczny opryszek, który niepokoi całą 
ludność... O ile mi wiadomo, jego dzie- 
łem ma być zbrodnia, dokonana na 
owej nieznanej tancerce w „Albatrosie” 
i na Batożku. 

— Jeszcze nie wiadomo... Batożek 
podobno popełnił samobójstwo... 

— Wykluczone, panie prokuratorze.. 
Rozmawiałem w tej" sprawie z nadko- 
misarzem Lisickim.. On mi zdawał 
szczegółową relację... Wydaje się być 
rzeczą pewną, że to była zbrodnia i że 
morderstwa tego dokonał właśnie sła- 
wetny Goryl, pański nieszczęsny sobo- 
wtór... 

— Więc dlaczego on go nie łanie?— 
oburzył się prokurator. — Przecie to do 
niego należy!... 


— Możemy śp zataz zapytać jak: się: 


ta sprawa przedstawia:..Wspomniał pan, 


że on tu ma być... Czy już przyszedł?...|- 


— Nie... — odparł gospodarz, spoglą 


dając nerwowo na zegarek. — To mnie |. 


właśnie również dziwi... Przyrzekł, że 
przyjdzie napewno... 

W jednym z kątów salonu rozległ się 
głośny Śmiech. Jakiś adwokat opowia- 
dał dowcipne wypadki ze swej. praktyki 
sądowej. l 

— To było jeszcze za dawnych cza- 


sów, gdy praktykowałem we Lwowie... ! 


Zdarzyło mi się dnia pewnego. że razem 
z Fredkiem Plucińskim broniliśmy przed 
sądem przysięgłych jakiegoś zbira, 
oskarżonego o morderstwo... Znacie pa- 
mowie Fredka Plucińskiego?.. Byczy 
chłopl.. A kawalarz pierwszorzędny!... 
Gdy on przemawiał, wszyscy sypali się 
ze śmiechu.. Ale to mu raczej szkodzi- 
ło. niż przynosiło korzyść, bo sędziowie 
byli źli, że tak łatwo tracili autorytet i 
zdrowo wlepiali oskarżonemu... Ale jego 
nikt nie mógł przerobić, taka już była 
natura... Otóż broniliśmy we dwuch te- 
go łotrzyka... Ja pierwszy: wyśłosiłem 
przemówienie, mające charakter wybit- 
nie prawniczy... Dowodziłem, że jest to 


Czybirski do końca życia zachował 
w pamięci uczucie, z jakiem przestępo- 
wał tej nocy próg gabinetu nadkomi- 
sarza Lisickiego, gdzie miało się odbyć 
przesłuchanie iego sobowtóra. Była to 
mieszanina wszelkich możliwych do- 
znań uczuciowych od radości do stra- 
chu, od niewytłumaczonego smutku do 
uczucia niedającej się określić niepew- 
ności. A nad tem wszystkiem górowała 
ciekawość: — jak też wygląda mój so- 
bowtór? Jak on się będzie tłumaczył? 

Schwytanie Goryla, niebezpiecznego 
członka „Krwawego Trójkąta“, wywo- 
wołał w Urzędzie śledczym zrozumiałą 
sensację. 

Nadkomisarz Lisicki triumfował .. 
Niecodziennie przecie udaje mu się tak: 
połów... Nareszcie stanie się zadość ży- 
czeniom prokuratora Czybirskiego i 
wyższych władz policyjnych!... Goryl 
znalazł się w potrzasku!... Nareszcie uda 
się wyświetlić tajemnicę Śmierci tan- 


imu nie udowodniono 1 tak dalej... Fredek 


miał gadać po mnie, zwracając główną 
uwagę na sentyment... Chcieliśmy Toz- 
ruchać trochę przysięgłych, którzy byli 
na oskarżonego wściekli. Przemówienie 
Fredka było rzeczywiście Świetne!.,. 
Kobiety się popłakały!.. Przyznaję, że 
‘podczas całego przemówienia drżałem, 
laby czasem nie wypsnął mu się jeden z 
jego kapitalnych kawałów.. Chodziło 
o utrzymanie nastroju. Fredek dobiegał 
już do mety... Uderzał się w piersii wo- 
łał patetycznym głosem, że on chyba 
uciąć, jeśli ten zbój 
"skrzywdził choćby muchę!.. Wreszcie 


t 


węzwany do martwej. [ną antypatię. Postaram się już o to, aby ;nachylił się ku ławie przysięgłych i za- 


kończył swe przemówienie w ten spo- 
sób: — „Panowie sędziowie przysięgli!. 
Jak wykazuje metryka chrztu, oskarżo- 
ny urodził się we Lwowie jako nieślub- 
ne dziecko pewnej służącej... Miejcie li- 
tość nad nim, bowiem żaden z was nie 
wie napewno, czy nie jest jego ojcem!*. 
To rzekłszy, usiadł... Cała sala sądowa 
wybuchnęła Śmiechem... Sędziowie tak 
samo... Ale połapali się szybko, przy- 


brali marsowe miny i potem wlepili zbó- | kroki. 


jowi takiego paternostra, jak nigdy!... 


Goście wybuchnęli śmiechem. Panie | mia 


błagały o dalsze pikatne dyłkteryjki. 


Prezes sądu przyłączył się do grona: 


rozweselonych panów. 
Prokurator wyszedł z salonu. 
progu zetknął się ze swą żoną. 
— Telefon do ciebić... — rzekła po- 
deirzliwie. 
"Czerwone obwódki czu świadczyły 
o tem, że płakała. 
“a Kto dzwoni? zapytal. 
— Nie wiem... Nie pytałam... 
„Czyżby Julita"? pomyślał z trwo- 
żną radością. 
Wszedł do gabinetu. Podniósł słu- 
chawxę. 


MMM A 
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— nadkomisarz spojrzał przy tych sło- 
wach na Reka, który odwrócił głowę, 
zgrzytając zębami — ale ja w te głup- 
stwa nie wierzyłem... 

Następnie wspomniał o niezwykłem 
wykryciu małego otworu na powierz- 
chni biurka i zagadce podrzuconego klu- 
cza... Słuchano go z wzrastającą uwagą. 
Wreszcie zakończył przeżyciami ostat- 
nich godzin i dodał: 

— Za chwilę przekonamy się, że mo- 
ja linja śledztwa była naiwłaściwsza». 
Wierzyłem od początku, że sprawcą tych 
wszystkich tajemniczych wydarzeń jest 
zagadkowy Goryl... Teraz dowiemy się 
kim on jest napraw dę!... 

Nadkomisarz Lisicki dał znak poli- 
cjantowi, stojącemu przy drzwiach. Po- 
licjant wyszedł. by sprowadzić Goryla, 

W gabinecie nadkomisarza czekano 
niecierpliwie na ponowne otwarcie drzwi 
i ukazanie się zagadkowego przestępcy. 
Zwłaszcza prokurator Czybirski zdra- 
dzał wielkie zdenerwowanie. Gryzł w 
zębach niedopałek papierosa, Śmiał się 


nerwowo. 


Wreszcie za drzwiami rozległy się 
Na progu stanął Goryl w oto- 
czeniu dwuch policjantów. Na rękach 
t kajdany. Z munduru policjanta, w 
którym został schwytany, pozostały na 
nim jeszcze tylko buty i spodnie. Dla 
uniknięcia przykrego wrażenia dano mu 


Na „zwykłe, zniszczone palto. 


Goryl stanął na progu i przeraził się, 
Nie spodziewał się tąk licznego grona 
słuchaczy. Wzrok jego zatrzymał się 
na zastygłej z ciekawości twarzy proku- 
ratora Czybirskiego. W kącikach ust 
przestępcy zaigrał uśmieszek., y 

Wskazanosmu krzesłoz Usiadło Teraz 
dopiero można było porównać dokładnie 
oryginał z sobowtórem. 

Podobieństwo było rzeczywiście nie- 
zwykłe, począwszy od podłużnej, przy- 
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— Hallo... Czybirski... Kto mówi?! jbladłej twarzy z małemi, czarnemi wą- 


— Tu nadkomisarz Lisicki... Panie 
prokuratorze, Gory! złapany!... 

Prokurator nachylił się nad stołem. 

— (Co?!..  Złapany?!.. Nareszcie!.., 

Gdzie go macie?!... 
W Urzędzie Śledczym!.. Można 
zaraz urządzić przesłuchanie!.. Sądzę, 
że pan prokurator będzie chciał być 
obecny... 

— Naturalnie!.. Chcę się przyjrzeć 
temu łotrowi!.. Dziękuję panu bardzo!.. 
Już ja mu odpowiednio wsolę!.. Zaraz 
przyjeżdżam!... 

Wrócił  rozradowany do salonu. 
Przeprosił gości i podał im do wiado- 
mości otrzymaną wiadomość. 

— Poczekaj pan... — rzekł prezes są- 
du.— Poiadę z panem... Ta sprawa bar- 
dzo mnie zaciekawia... 

!  Wślad za prezesem zgłosili chęć 
„udania .się do Urzędu inni przedstawi- 
"ciele sądu. 


- Rozdział 49 
H cztery oczy 


cerki na dancingu i Batożka w gabi- 
necie!... 

Był jeszcze jeden ważny powód, któ 
ry wprawiał: nadkomisarza w wyijątko- 
wo Świetny humor mimo, iż był dja- 
belnie zmęczony po walce na dachu. 
Powodem tym było zgnębienie we- 
wnętrznego rywala — komisarza Reka, 
który, dowiedziawszy się o schwytaniu 
Goryla, przyjechał niezwłocznie taksów- 
ką i brał również udział w przesłucha- 
niu. 

Ponadto w. gabinecie Lisickiego ze- 
brali się przybyli wprost z zabawy 
przedstawiciele sądownictwa z preze- 
sem sądu na czele. Lisicki w krótkim 
zarysie opowiedział im przedewszyst- 
kiem o swej metodzie pracy w ciągu 
ostatnich tygodni. Uwypuklał niejasne 
punkty śledztwa, stwierdzając: 


— Powszechnie mniemiano, że Bato-/ 
iżek popełnił samobójstwo, starano się i 


! mnie nawet upewnić w tem przekonaniu 


| | | 


| Uśmiechnął się jakoś 


ima, za przeproszeniem, taką podobną 


sikami, a kończąc na wyrazie 6czu, tt- 


( śmiechu i układzie mięśni. Goryl wy- 


dawał się tylko nieco tęższy, a w każ- 
dym razie szerszy w ramionach. Rów- 
nież szersze wydawały się jego ręce, 


|przywykłe jakgdyby do fizycznej pracy. 
t Ale to były szczegóły, które wychodziły 
‘na jaw dopiero wtedy, gdy się porówny= 


wało nacznie bydwa typy... 
Czybirski na widok sobowtóra, który 


| wyrządził mu tyle szkód moralnych, nie 
"mógł powstrzymać wybuchu nienawiści 


i krzyknął: 
— Więc to ten łotr!. Ja pana nauczę! 


| Już pan tak prędko wolności nie ujrzy! 


Ja pana.. zgnębię! 

Zacisnął zęby. Widać było, że gdy 
by mógł, rozszarpałby go odrazu na ka- 
wałki. 

Goryl nie zląkł się wcale tych gróżt 
dziwacznie. n1- 
wpół ironicznie i nawpół zgryźliwie, nie 
odrywając oczu z twarzy prokuratora. 
Kim pan jes'?! — krzyczał dalej 
Czybirski, zbliżając się doń z rękoma 
w kieszeniach. 4 

— Nazywam się Goryl... - - „odpadł 
spokojnie. 

— To nie jest pańskie nazwiska! | 

,— My — ludzie podziemi —- nie ma- 
my nazwisk.. Nazwiska potrzebne są 
ludziom uczciwym... Dla nas wystar .zy 
byle-jaki przydomek.. Czy kto pyta. 
psa o nazwisko?... g! 

Twarze obecnych skrzywiły się do 
uśmiechu. Nikt z nich nie był przy- 
zwyczajony do tego rodzaju sentencyj,. 
wygłaszanych przez zbrodniarza. 

— Nie rób pan tutaj ze siebie po- 
śmiewiska!.. Pańskie szczytne poglądy 
nas nie obchodzą!.. Mów pan do rze- 
czy!... Jakim prawem podszywał się pan 
pod moje nazwisko? i 

— Takiego prawa, oczywiście, nie-. 
ma.. Ale trudno ominąć okazję, gdy się 


| 


buzię... Dla naszego człowieka to prze- 
cie skarb niebyle-jaki!... Czy pan wiesz 
jak mi zazdrościli koledzy po fachu?!.. 


(Dalszy ciag jutro) 
j 
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Śmierć ojca spowodowała zgon dziecka 


Zginął w drodze 


do apteki, gdzie miał nabyć lekar- 


stwo dlą ciężko chorego niemowlęcia | 


Rybnik, 25 marca. 
Na szosie z Czerwionki do Rybnika 
wydarzył 


(Łazisk, 


(ss Również stan dziecka był po- 


Wskutek zderzenia Sładek spadł z | ważny i Sładek udał się do apteki po le- 


się wczoraj nieszczęśliwy iroweru i rozbił sobie głowę. Przygodni |karstwo. 
wypadek. Szosą tą jechał rowerem 20- świadkowie pośpieszyli rannemu z po- 


Ponieważ po drodze uległ wypadko- 


letni ślusarz Alfons Sładek, zamieszkały |mocą i odwieźli go do szpitala spółkiiwi i nie przyniósł lekarstw, nowonaro- 


w Jankowicach pow. rybnickiego. 


ibrackiej w Rybniku gdzie Sładek zmarł {dzone dziecko zmarło. Jak ustalono, wi- 


Gdy przejeżdżał on przez gminę Sta- 'nle odzyskawszy przytomności. Trage- inę wypadku ponosi Palica którv jechał 
nowice najechał na niego jadący z wiel- diẹ zajścia powiększa fakt, że w tym cza {zbyt szybko i nie miał oświetlonego ro- 
ką szybkością rowerem kupiec Palica zisie żona Sładka leżała ciężko chora po 'weru. 


Tragedia dziecka nieprawego łoża 


W obawie przed utratą najdroższego młoda wilnianka 
wpisała do dokumentu imię ojca, którego nie znała 


Wilno, 25 marca. 


Jciągnięto obie przyjaciółki do odpowie-! 


Sąd okr. skazał obie przyjaciółki na 


Stefanja Musznicka, przystojia mło- !dzialności sądowej za sfałszowanie do-|dwa tygodnie aresztu z zawieszeniem 


kelnerka, zatrudniona w jednym z wi) 
ńskich barów, przeżywała wielką tra- 
gedję. Młoda wilnianka marzyła o wła- 
snem ognisku domowem. Miała już na- 
wet kandydata do swej ręki, lecz na dro 
dze do szczęścia stanęła straszna prze* 
szkoda. Mausznicka była dzieckiem nie- 
ślubnem. 

W obawie przed utratą najdroższego 
postanowiła za wszelką cenę zapobiec 
tragedji miłosnej. 

Po dłuższej naradzie ze swoją naj- 
bliższą przyjaciółką, Władysławą Klim- 
czewską, Musznicka zdecydowała się 
przerobić swój dokument osobisty, któ- 
ry był dowodem hańby, Ponieważ była 
niepiśmienna, wyręczyła ją Klimczew- 
ska. Przyjaciółka wpisała do dowodu 
osobistego „imię ojca” Andrzej.,. 

Najprawdopodobniej niktby się nie 
dowiedział o przestępstwie nieszczęśli- 
wego dziecka nieprawego łoża, gdyby 
nie rewizja w barze, gdzie pracowała 
Musznicka. Poddany kontroli dokument 
wydał się funkcjonarjuszom policji po- 
dejrzany, wobec czego zakwestjonowa- 


Po przeprowadzonem dochodzeniu pó 


umentu. 


Ip 
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wykonania kary. 


OGOODOL 


Straszna Śmierć pod kołami pociągu 


Wieśniak zginął na torze pod Tomaszowem 


Tomaszów Lub., 25 marca. wieśniak wypadł na szyny. 

W pobliżu toru kolejki waskotóro- | W tej samej chwili nadiechał pociąg, 

wej, prowadzącej z  Werbkowic do! który wpadł na nieprzytomnego wie- 
Uhnowa jechał wozem jakiś wieśniak.i śniaka i zabił go na mielscu. 
W pewnej chwili na torze pojawił się, Pociąg natychmiast zatrzymano. Po- 
pociąg zbiorowy. Na gwizd lokomoty- nieważ wieśniak nie posiadał przy So- 
wy koń spłoszył się i wyskoczył na tor, bie żadnych dowodów, nie zdołano usta 
wskutek czego wóz wywrócił się, a lić jego tożsamości. 


Dożywotnie więzienie zamiast Śmierci 


Mordercy lekarza z Leszna przed sądem 


Poznań, 25 marca. wowi Plucjńskiemu, skazanemu na 8 
Przed Sądem Apelacyinym toczył miesięcy więzienia. 

się proces przeciwko mordercom leka-| W wyniku rozprawy apelacyjnej 
rza d-ra Scherbla z Leszna: Józefowi! sąd zamienił karę śmierci Józefowi Ku 
Kumertowi, skazanemu przez Sad Okrę nertowj na dożywotnie wiezienie, Leo- 
gowy na karę Śmierci, Leonowi Stani- nowi Stanisławskiemu obniżył karę 
sławskiemu, skazanemu przez 
sąd na 15 lat więzieńia oraz Bronistła- wyrok pierwszej instancji. 


tenżę do lat 12, a Plucińskiemu zalvierdaili 


0 czem powinna 
wiedzieć każda 
młoda 
dziewczyna 


„Nie martw się” rzekłam, 
„zdarza w wielu młodym dziew- 


czynom. Nieraz pogarszają one stan 
by ostępując dk ciwie”, Ona 
wiedziała że odgadłam przyczynę fej 
zawstydzenie. Rozszerzone pory, wągry 
i ziemista, żółta cora przyczyniały się 
do tego, że czuła się upośledzo 

„By pozbyć się całkowicie wszelkie! 
wad © wół wrati wybielić i ZE 
kszyć skórę, istnieje jeden, jedyny 
łatwy, nieskomplikowany, niekosztow= 
ny przepis. Kup dziś jeszcze tubę 
znakomitego Kremu Tokalon, koloru 
białego (nie tłustego). Stosuj go eo 
rano przed pudrowaniem się. Jego 
cenne składniki oczyszczające, wzmace 
niające i ściągające, działają magicznie 
na najgorzej wyglądającą, skórę i cerę. 
Będziesz zachwycona swym nowym 
powabem w niespełna $ dni”. 

Ten prosty przepis przyniósł upra- 

iong ulgę i szczęście niejednej mło- 
dej dziewczynic—jak e tem wi 
liczne matki. Szczęśliwy wynik jest 
gwarantowany, lub pieniądze zostają 
zwrócone. 


Kino-teatr 


METRO 


Przejazd 2 
Pocz. o 4 


Dziś i dni następnych najnowsze potężne arcydzieło produkcji sowieckiej p. t. |Kino-teatr 
| 


„NOWI LUDZIE“ADRIA 


artyści teatrów moskiewskich GARDIN, MOSKWIN, ZEIMO i WIKTOROW. |Gióowna 1 


artyści teatrów moskiewskich : 
ż a i oraz PARADA LOTNICZA w MOSKWIE : 
NADPROGRAM: Dodatek Paťa i Paramountu ?róziatem najwyższych władz sowieckich Pocz. o S-ej 


„UCIEKINIERZY"* 


Dramat sensacyjny z życia niewinnie skazane go 
W rolach głównych: MAGDE EVANS i ROBERT MONTGOMERY 


Ucieczka z więzienia!  Karkołomny pościg! Rewizja procesu! Miłość i poświęcenie — oto tło tego arcydzieła) 


sHazard Miłości” (4 dientelmenów) 


Wspaniały komediodramat, pełen arcyzabawnych sytuacji: 


W rolach głównych: przepiękna — MARY BRIAN, męski — GEORGE O'BRIEN, 
arcyzabawny— HERBERT MUNDIN. | 


Matki! 


Zapisujcie 
swe 


Dźwiękowy Kino - Teatr 
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Zielona 2-4 


Uniewinnienie! 


Dr. MED. DOKTÓR 


TREPNAN 


specjalista chorób wenerycznych, 


skórnych, moczopłciowych, niemowlęta 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE a 
fr. II piętro 2 
Mleka” 
eo 


Czem w budżecie jest kontrola 
_ "Tem dla zdrowia bywa „OLLA”'! 


ORYGINALNE PROSZKI 
MIGRENO ~ 
RVOSI 


SA SRODKIEM 
KOJĄCYM B 


IASTOJOWANIE | 


Zachodnia 64, tel. 185-49 Zawadzka telef. 234-12 ittpl 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz 8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 
w niedziele i świeta od 10—12 wpot |_ W niedziele i Święta od R—1_ pp. |” 


PORADY „AT | BÓLE GŁÓW 
Dr ] NADEL 1 3 DOKTOR DOKTÓR MIGRENA, NEWRALGJA 
daja IIR 1( | H.SZUMACHER W. ŁAGUNOWSK| | Brzzztrra 
S s WENERYCZNYCH, rẹ g 
AKUSZER-GINEKOLOG Ile J CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE| ` SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH. STAWOWE KOSTNE IT 
ANDRZEJA dą AKUSZER-GINEKOLOG Piotrkowska 56 (Gabinet Roentgeno- 1 światłoleczniczy) TEETE 


Piotrkowska 70 Tel. 181-83 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od 


M5: 4—8, w. t-ej do 2:80 pp. i od 6 do 8.30 wiecz- 
przy o8 1012 tod z W niedz, i święta od 10 r. do 1 pp. 


Dr. MED. ogni R R nzs EA 


DR. MED, 
ET E DO WYNAJĘCIA dwa pokoje z nie- 
a Ww i az S i e krępującem wejściem, utrzymaniem 
e lub bez óg 


¿ ul Zagajnikowa Nr. 34 r 
Specj. chor. wenerycznych, skórnych 


AKUSZER GINEKOLOG) Mostowej. 26 l. | U) M [ll | Wi 
seksualnych. ——- 


Andrzeja 5 tel 159-40 nych i seksualnych Mieszka obecnie WAŻNE dla Panów. Szyję garnitury Przyj Wie od 10—1 i od 6—8 po poł 
5 « 


CEGIELNIANA 15 Teci. 10-07) EKilińskiego 113 najnowszych modeli jo 40 zt, Dyplo- Piofrkowska 54 
. ad 8—11 o i od 5—9, rzyim. od 8—11 i od 6—9 w. W nie- : mowany zakila rawiecki S. Pasta= 
| Przyżm ciele i święta gol [O dziele i swieta od —1 pp.  |NAWROT 41) Telefon 155-77 om Cegielniana 23 ft, telef. 121-23 


tel. 148-62. 
Od 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele i świeta od 10—1. 


Pomorska 7, tel. (27-84 


Przyjmuje od 4—8-ej 


TELEFON 228-92 


ZE 2W.FABR. GUT 
SPAZEDAJĄ APTEKI 
pesid 


—— — 


LEKARZ - DENTYSTA 


specajlista chorób wenerycznych, skór 


SoSkRRSSSSpKzczzzzzzznnąą 
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0 przedłużenie umowy 


zbiorowej w przem. |[edwabniczym 


Łódź, 26 marca. 

(k). — W związku z wygaśnięciem 
w dniu 1 kwietnia r. b. umowy zbioro- 
wej w łódzkim przemyśle jedwabni- 
czym, wczoraj odbyła się w inspektora- 
cie pracy konferencja z przemysłem za-; 
robkowym, na której miała zostać omó- 
wiona sprawa przedłużenia umowy na 
dalszy okres. 

Konferencja nie dała rezultatu a to z 
tego powodu, że przemysłowcy zarob-i 
kowi, powołując się na konkurencję! 
chałupniczego przemysłu w  Pabianl-. 
cach, oświadczyli, iż nie mogą złożyć; 
podpisów pod umowę zbiorową. 

Następna konferencja, dotycząca! 
przedłużenia umowy zbiorowej w prze-| 
myśle jedwabniczym odbędzie się ju-i 
tra w inspektoracie praży. Na konferen- 
cię tę zostały zaproszone firmy, które 
złożyły już podpisy w sprawie przedki| 
żenia umowy oraz przedstawiciele prze; 
mysłu zarobkowego. | 


2 i pół miljona listów | 


przyszło do Łodzi w styczniu r.b. | 


Łódź, 26 marca. | 
(k) Styczeń r. b. był dla listonoszów! 


Robotnicy w obronie swych delegatów 


miesiącem rekordowym pod względem 
ilości doręczonych listów. Jak wynika 
ze sprawozdania generalnej dyrekcji po 
czty w miesiącu tym w 6 miastach Pol-| 
ski doręczono ponad 34 miliony listów!: 

Największa ilość przypada na War-! 
szawę (ponad 12 i pół miliona listów), ! 
dalej na Poznań (9 milionów). Lwów (6. 
milionów), Kraków (2 i pół miliona). 

łŁódź pozostała w tyle, gdyż liczba 
listów nie osiągnęła 2 i pół miliona, 
Jeszcze mniej listów doręczono w stycz 
niu w Katowicach (miljon i pół). 


Notatnik miejski 


Dziś wieczorem odbędzie się plenarne po”, 
siedzenie Rady Miejskiej. Na porządku „dzien=, 
nym znajdują się sprawy bieżące lak zaciągnię! 
«cię pożyczek Inwestycyjnych, dotacja na budoż! 
?wę dróg I ulic z funduszu pracy i t. p. Poz załat|| 
wienlu tych spraw plenum rady przystąpi doj 
dalszej dyskusji budżetowej, 

** 

Właścielel" tajgi przy ul. Południowej 52, 
Zyłberberg, oraz dggo wspólnik Gelhartowicz 
zostali wczoraj ukarani przez referat karny 
przy inspekcji pracy niehonorowanie umowy 
zbiorowej 6 tygodnio aresztem I grzywną: 

++. 

W zwlązku ze zbliżającemi się świętami | 
Wielkiej Nocy starostwo grodzkie wydało za-| 
rządzenia dotyczące godzin handlu w tygodniu 
przedświątecznym. W czasie od 15 do 20 kwiet 
nia handel będzie mógł się odbywać do godz. 
9-ej wiecz. a w niedzielę, dnia 14 kwietnia od 
godz, L do 6 po poł. j 


— 


zx e 

Łodzi grozi strajk pończoszników, zatrudnio 
nych przy t. zw. okrągłych maszynach. Wczos 
raj na zebraniu pończoszników postanowiono, 
że wrazie nienzyskania zgody z przemysłowcami 
na jutrzejszej konferencji podjęty zostanie od 
najbliższego czwartku strajk, 

%* 

Wczoraj przed sądem okręgowym w Łodzi 
stanął szofer Marjan Słowik, który w dniu 11 
października rb. na Placu Wolności przejechał | 
śmiertelnie mieszkańca -Radogoszeza, Antoniego | 
Wutkowskiego- Sąd uniewinnił szofera, gdyż na 
przewodzie wyszło na jaw, iż wina była po 
stronie Wutkowskiego, 

+k 

"Na zjeździe delegatów towarzystwa popie- 
rania budowy szkół powszechnych, który odbył 
się onegdaj w Warszawie omawiana była m. In. 
dalsza akcela, dotycząca budowy szkół po- 
wszechnych w r. 1935-6. Jak się dowiadujemy 
800 tysięcy złotych przeznaczono na budowę 
szkół w okręgu łódzkim, 


PMopŹŻanrag amie he 

Dziś w nocy dyżurują nstępujące apteki: 
Suke. K. Leinwebra (Plac Wolności 2), Suko. 
J. Hartmana (Młynarska 1), W. Danieleckiegn 
(Piotrkowska 127), A. Perelmana (Cegielniana 
Nr. 32), J. Cymera (Wólczańska 37), Suko. 
Wójcickiego (Napiórkowskiego 27). 


Á A 


Ńino-teatr > 


11 Listopada 16 (fonstantynowska) 
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Nauczycielka mimowolną paserką 


Dwoje wychowanków, pragnąc sprawić jej radość w dniu 
imienin, skradło pieniądze i kupiło kosz kwiatów 


Dwoje z wychowanków postanowi-]P. Nauczycielka dowiedziawszy się 0 


Łódź, 26 marca. | 

(k) Niezwykły dowód przywiązania | 

i miłości do swojej nauczycielki złożyły 
ky ze szkoły powszechnej na Choj-; 
nach. 


W szkole tej udziela nauczycielka, p.| 


Eleonora H., która swą dobrocia i ZEOZU | 
mieniem swych wychowanków potrafi- | 
ła sobie zdobyć ich serca i ogólną sym-; 


patję wśród młodzieży szkolnej. 


ło kupić od siebie specialny prezent. Wy 
bór padł na olbrzymi kosz kwiatów, ko- 
sztujący przeszło 20 złotych. W zamia- 


! rze przypodobania się nauczycielce i 


sprawienia jej radości dzieci nie zawa- 
hały się przed kradzieżą. Jedno z nich 
skradło z domu rodziców 20 złotych, za 
które kupiono prawdziwie królewski 
podarunek, 

Otrzymawszy tak kosztowny pre- 


term odesłała niezwłocznie kosz kwia- 
tów. 

Teraz następuje najciekawszy mo- 
ment tej niezwykłej historii. Przeciwko 
nauczycielce p. Eleonorze H. wytoczo- 
no sprawę o nieświadome paserstwo, 
na podstawie 161 art. K. K. Artvkuł ten 
mówi, że odpowiedzialności sądowej 
podlegają także te osoby, które na pod- 
stawie towarzyszących okoliczności, po 


Przed kilku tygodniami nanczyciel- |zent, nauczycielka spytała wyvchowan-; winny się domyśleć, że dana rzecz, któ- 
ka obchodziła imieniny. Dzieci postano-| ków, skąd wzięły pieniędzy na jego ku-|rą kupują względnie otrzymują, pocho- 
wily sprawić jej przyjemność i w tymipno. Na to dzieci odpowiedziały. że pie-j dzi z kradzieży. 


celu opodatkowały się dobrowolnie i za; 
zebrane pieniądze kupiły w dniu; 
imienin nauczycielki skromny bukiecik 
kwiatów, który wraz z laurka, zawie- 
rającą wyrazy przywiazania, położyły 
na katedrze. 


niądze wzięły z własnych oszczędno- 
ści. 

Na drugi dzień kradzież sie wydała 
Ojciec jednego z uczni, nie zważając, że 
to własne dziecko dopuściło się kradzie 
ży, złożył meldunek w komisariacie P, 


Sąd uwzględnił jednak w tej spra- 
wie okoliczności łagodzące, jak nieświa 
domość nauczycielki, która w żadnym 
[taze nie mogła wiedzieć, że kwiaty z0- 
stały kupione za skradzione pieniądze i 
dlatego uwolnił ją od winy i kary. 


Charakterystyczny zatarg w przędzalni łódzkiej 


*. Łódź, 26 marca. | 


(v) W firmie Taśma i Wroniu przę- 


zlikwidowany. Tymczasem jednak wła- 
Ściciele firmy w odpowiedzi doręczyli 


dzalni mieszczącej się przy ul. Wólczań; wypowiedzenie wszystkim trzem dele- 


czne dia większości zatargów w fabry- 
kach łódzkich. 

W wymienionej przędzalni powstał 
drobny spór pomiędzy robotnikami i dy 
rekcją. Dla załarodzenia zatarzu udało 


| nych. 


| skiej 50, wybuchł w dniu wczorajszym; gatom fabrycznym, kórzy OŚmielili się 
i zatarg, którego tło jest charakterystyv-; wystąpić w imieniu ogółu robotników. 


Fakt ten wywołał oburzenie zatrudnio- 
nych, którzy domagali się przyjęcia ra- 
powrót do pracy delegatów  fabrycz- 


Polubowne załatwienie sprawv za po 


się do dyrekcii trzech delegatów robo-| średnictwem delegata związku „Praca“ 


uwagę 
wymogami ustawodawstwa pracy. 
Incydent powinien być w ten sposób 


Tępienie 


x 


ltniczych, którzy zwrócili kierownictwu j nie doprowadziło do pomyślnego rezul- 
na postępowanie niezgodne zi tatu, wobec czego 


robotnicy ogłosili 
strajk, który trwał jednak zaledwie 1 


godzinę. 


Kierownictwo firmy, widzac nieustę= 
pliwe stanowisko robotników. cofnęło 
wypowiedzeniu delegatom  fabrycz- 
nym. 

Zatargi tego rodzaju w Łodzi są na 
porządku dziennym przyczem w więk- 
szych zakładach pracy, gdzie robotnicy 
są stosunkowo dobrze zorzanizowani, 
stanowisko delegata zostaje obronione, 
w muiejszych natomiast fabrvczkąch 
' żaden z robotników nie chce przyjąć go 
| dności delegata, obawiając sie represji 
| ze strony kierownictwa fabryki. 


szczurów w Łodzi 


Starosta grodzki wydał wczoraj zarządzenie 


Łódź. 26 marca. 

(k) W dniu wczorajszym łódzki sta- 
rosta grodzki, dr. Wrona, wydał zarzą-, 
dzenie w sprawie tępienią szczurów na) 
obszarze m. Łodzi. 

Akcja odszczurzania miasta rozpo- 
cznie się w dniach najbliższych w związ, 
ku z ustaleniem się ciepłych dni i trwać! 
będzie do dnia 11 kwietnia r. b. Do tę- 
pienia szczurów obowiązani są przystą-| 
pić wszyscy właściciele domów. lub za- 


jących artykuły spożywcze. zakładów 
fabrycznych i rzemieślniczych. właści- 
ciele stajen, obór, chlewów i t. D, 
Trutki powinny być porozkładane w 
domach mieszkalnych oraz we wszel- 
kich. składach, piwnicach, śŚpichrzach, 
poddaszach i t. p. miejscach bez wzgłę-= 
du na to, czy obecność szczurów zosta- 
ła w tych miejscach stwierdzona. 
Termin rozłożenia trutek z cebuli 
morskiej ustala się na dzień 11 kwietnia. 


rządzałjący poszczególnemi nieruchome-j Przed tem jednak wszyscy właściciele 


ściami, właściciele piekarń. 


zakładówł domów obowiązani są doprowadzić swe 
masarskich j innych zakładów produku- nieruchomości do należytej 


czystości, 


Groźba strajku pluszowców 


celem poparcia robotników fabryki Finstera 


Łódź, 26 marca. 


wej Finstera przy ul. Dowborczyków 


(k). — Wczoraj odbyło się ogólne zejnr. 17. 


branie pluszowców, na którem omawia- 
na była sprawa strajku w fabryce pluszo 
[EM PORER= ERO TRSEA PATRZ OFECZY SZEGO R SDE 


Skróty telegraficzne. 


— W Grudziądzu wykonany żostał wyrok 
na b. ppor. marynarki, Wacławowi Śmiechow= 
skiemiu, skazanego przez sąd wojskowy. 

— Władze w Jemenie wykryły spisek prze- 
ciwko królowi. Na czele spisku stali krewni kró- 
la i wyżsi urzędnicy. jk 

— W Zakopanem i okolicy odczuto kilka sil- 
tych wstrząsów podziemnych. Ofiar w ludziach 
nie było. 

— Nowa konstytucja polska będzie wprowa- 
dzona w życie prawdopodobnie w pierwszych 
dniach kwietnia rb. 

— W Kanadzie zmarła najstarsza polka licząca 
113 lat, Antonina Przepiórkowska. 

— W składzie amunicji w Białogrodzie lia-, 


F.| stąpił wybuch. Dwaj robotnicy zostali zabici, a Í 


trzej ranni, 


MIRAŻ Swiat 


Strajk u Finstera trwa już od dnia 22 
uaia r, ub, a więc od wybuchu straj- 

pluszowców w Łodzi. Gdy zatarg w 
łódzkim przemyśle pluszowym został 
zlikwidowany, wszystkie fabryki ruszyły 
za wyjątkiem zakładów Finstera, który 
nie chciał przyjąć spowrotem do prac 
kilku delegatów fabrycznych. Na zn 
protestu wszyscy robotnicy u, Finstera 
porzucili pracę. 


Na dziś zwołana została w inspekcji 
pracy ostateczna konferencja w sprawie 
zatargu u Finstera. O ile nie dojdzie na 
niej do porozumienia pluszowcy postano 
wili w środę porzucić prac ęwe wszyst- 
kich fabrykach pluszowych na terenie 
Łodzi. Strajk ten będzie miał charak- 
ter demonstracyjny i trwać będzie jeden 
dzień. | 75886: hits | 


wywieźć zawartość śmietników. usunać 
wszelkie odpadki i Śmieci, zanieczysz= 
czające posesje, aby szczury w okresie 
tępieuia pozbawione były naturaliego 
pożywienia, 

'Frutki po cenie zniżonej 2 zł. 60 gr. 
za porcję będzie można nabvwać w 
dniach 6, 8, 9, 10i 11 kwietnia w nastę- 
pujących dozorach sanitarnvch: przy 
ul. Dworskiej 10, Przejazd 86. Żerom= 
skiego 4, Kopernika 19 i Sosnowej 32, 

Winni niespełnienia obowiązków, 

wynikających z powyższego zarządze- 
nia, będą pociągnięci do odpowiędzial- 
ności i ukarani grzywna do 500 zł. lub 
karą aresztu do 2 tygodni. 


Szmaty zamiast maszyn 
Skazanie właściciela fabryki 


Łódź, 26 marca. 

(gr) Przed kilku miesiącami komor- 
nik sądowy dokonał zajęcia maszyn w 
tkalni mechanicznej Mailecha Aizenba- 
cha przy ul. Zawiszy 36. Atzenbach wi- 
nien był bowiem z weksli dość pokaź- 
ną sumę pieniędzy, wobec czego wie- 
rzyciele uzyskali nań klauzule egzeku- 
cyjną. W chwili, gdy do fabryki przy- 
był komornik, znajdowały się w niej ma 
szyny tkackie. 

Kiedy nadszedł dzień licytacii, przy- 
były komornik wraz z wierzycielami i 
licytantami, miast maszyn. znalazł ja= 
| kieś stare żelastwo i szmaty. 

Fabrykanta pociągnięto do odpo- 
wiedzialności karnej. 

Sąd skazał go za ukrycie zajętych 
maszyn na 6 miesięcy aresztu. 


I-sza sowiecka niebywała komedja muzyczna p. t.: 


sie śmieje 


(WIESIOŁYJE REBIATA) | 


Dziś i dni następnych | w rol. st. najsi. artyści Rosii Sowieckiej L- UTIESIOW, L. ORŁOWE i N. STICHOWE. 
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Kto jest ojtem małej Jaćwis:? 


Sprawa ta nie została przez sąd rozstrzygnieta 


Łódź, 26 marca. Rzekomym ojcem małej Jadwisi miał| 6-letniej dziś Jadwigi, Ratajczyk, «wą- 
(gr). Do wydziału opieki społecznej | być Michał Ratajczyk, 45-letni robotnik chawszy pismo nosem, przestał odwie- 
kawaler, zamieszkały przy ul. ll-go Li-| dzać Gawrońską. 


_ dalo! Ta adje! 


| PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 

A WTOREK, 26 marca 1935 r, 

i 12,55 Chwilka dla kobiet, 12.55—13.90 Dziennik 

południowy, : 13,00—13.45. F. Mendelsohn-Bar- 

tholdy: 1) Uwertura ze 


„Snu nocy letniej"; — 
2) Koncert skrzypcowy e- s : 


moll — wyk, J, Szigetti, przy Zarządzie miejskim w Łodzi zgło- 


= (płyty) 1345—13.50 Z rynku pracy, 13,50—! sjłą si letnia F iszka Gawroń-, stopada 86 Obecnie, gdy powódka wyczerpała 

1385, Wiadomości „Siła się 33-letnia Franciszka Gawroń-; stopada 80. r OD >» gdy P RAS Wy : 

O predad Melony ae Malone Info ska, zamieszkała przy 28 pułku Strzel-| Ratajczyk byl częstym gościem uj zasiłki, znajdując się w ciężkich war id 
— płyty, 14.45—15,45 Przerwa, iców Kaniowskich 71 z prośbą o poradę. Gawrońskiej. Poznał ją przez brata po-| kach materialnych, skierowała do sądu 


1543—16 30. Koncert orkiestry pp, pod dyr. mjr. Gawrońska mianowicie 
„ Stefana Lidzkiego - Śledzińskiego, 
16.30—16,45, Opowiadanie dla dzieci 
— wygl, Stary Doktór. 
| 16.45—17.00. „Kwadrans słynnych artystów” 
| — Jan Kiepura — płyty, 
17.00—17.15; „Skrzynka P.K.O.” 
17.15—17.35. Michał Świerzyński: Kwartet smycz 


wyczerpała | wódki, kolejarza z zawodu, z którym dwie skargi, żądając od rzekomych Oj- 

| wszystkie zasiłki, jakie pobierała w 0- bardzo często urządzał wesołe libacje. ców jej dzieci regularnego łożenia na 
młodszych. pjece i obecnie doszukiwała się praw i! Podczas jednej z zabaw posiadł Ga-| utrzymanie i wychowanie dziewczy nek. 
—_|pomocy materjalnej od ojca jej nieślub-. wyrońską, przyczem, jak sam oświad-' W dniu wczorajszym znalazła: się 
nego dziecka. Gawrońska, niezamężha | czył, stało się te bez żaunych trudności jedna ze spraw 'na wokandzie sądu 
praczka, miała już troje dzieci: 13-letnią |; obeszło się bez przyrzekań wstąpie- grodzkiego w Łodzi: Ze względu na 


kowy w wyk, Kkartetu Polskiego, 


Eugenię, 7-letnią Jadwigę i 6-letnią Ja-| nia w związki małżeńskie. Od tego cza-| drastyczne tło, sąd zarządził tajność 


1735—17.50. Utwory na ksylofon solo (płyty), 
17.50—18,00. Skrzynka językowa — korespon- 

dencję bież. omówi prof. St, Słoński. j 
18.009— 18.15; Recital śpiewaczy Marji Trąbczyń- | 


dwigę-Petronelę. Wszystkie trzy dziew ; są często zachodzii də swej lubej, za 
czynki pochodziły z nieprawego łoża,' każdym jednak razem miał pozostawiać 
przyczem każda z nich miała innego pieniądze „na wydatki” swej kochanki. 
ojca. 


- skiej. (Tr, z Poznania), ; t 4 Ratajczyk nie był jednak jedynym 
18.15—18,39: Fragment teatralny, Niedawno zmarła mała Jadwisia. Poj _. , 4 c 
1830—18.45. Koncert reklamowy. mężczyzną, który odwiedzał kochliwą 


których 


zostało jeszcze dwoje dzieci, | niewiastę 


Jak j je „uwiedziona 
ai ml miewyiacła, Wim Gólę zoi A dwie] , Cała okolica znała poszkodowaną 
skargi: jedną do sądu grodzkiego wjjako kobietę, nie gardzącą 
Pabianicach, skąd ma rzekomo pocho-| stwem męskiem. 
dzić ojciec najstarszej córki. drugą do Wreszcie stało się, czego można się 
sądu grodzkiego w Łodzi. W obu pro- było spodziewać: Franciszka Gawroń- 
cesach domaga się „poszkodowana“ ska urodziła zdrową dziewczynkę. W 
alimentów. "trzy miesiące po przyjściu na 
© DOOOCOCOODODODTOOCDCOOCOCOOCDODOCODDOCTOCCOCKKROONOOC ZKKAKA? 


Poderżnął sob.e gardło i poliesił się na pasku 


Wstrząsające odkrycie właściciela mieszkania 


Chorzów, 25 marca. jleziono dość dużą ranę. Okazało się, że 

Roman Idźkowiak, zamieszkały w|Rybarek w ustępie tego domu poder- 
Chorzowie II przy ul. Hołówki 13, po żnął sobie najpierw gardło. 4 

powrocie wczoraj wieczorem do domu! Ponieważ rana nie okazała się nie- 

zastał swego sublokatora Konrada Ry- bezpieczna, Rybarek wrócił do domu i 

barka, wiszącego na pasku, przymoco- tu powiesił się na pasku. Denat nie poza 

wanym do drzwi. |stawił żadnych listów, wiadomem jednak 


18.45—19,07. Muzyka baletowa — płyt 

19,07—-19,15: Zapowiedź programu na 

|  stępny: 

19,15— 19 25: Muzyka. (płyty). 

19.25- 19.30, Wiadomości sportowe lokalne, 

PALONO. Wiadomości sportowe ogólnopol: 

| skie, . 

19,35—19,50. Duet saksofonowy Wykonawcy: — 
Henryk OQśgurek i Miecz. Hoherman, 

19.50—20.00: Feljeton aktualny. 

20.00—20.45, Recital fortepianowy Bolesława Ko- 
na poświęcony ułworom J. S. Bacha, Objaś- 
nienia wygłosi Witold Hulewicz. 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 


20.55—21,00, „Jak pracujemy i żyjemy w Pol 


see", 
21.00—22.3Q. Komedja muzyczna , Czarujący chło 
Po (Piosenka o Nadinie) muz, E, Straussa, 
rzekład M, Hemara, radjofonizacja i reżyse- 
rja Tad, Laskowskiego, Wykonawcy: orkie- 
ı stra P. R. pod dyr. Karola Lewickiego, Jani- 
na Brochwiczówna, Jula Kraszewska, Ale- 
ksander Żabczyński, Andrzej Bogucki i inni. 
22,30—22,45 „Pomnik tragicznej miłości” (Ma- 
anna d'Aleoforado) — feljelon wygłosi Jan 
Uczawa, 
27,45—23,00. Muzyka salonowa, 
2540—2305: Wiadomości meteorologiczne dla 
k. mtnikacji lotniczej, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
MONACHJUM. Drobiazgi muzyczne 
REGIONAL, -Muzyka taneczna, KE 


się, że denat już nie żył. Na szyi jego zna dawna jest bez pracy. 


KURAGAN SZALAŁ w LUBELSZCZYŹNIE 


r E e g> z |" "m 2 A 

T2 soby ciężiceo res K 
n'ein 274  Lubliś, 25 marca, Na stacji kofejowej Sàdirki pod Lublinem 

W powiecie puławskim szalał w dniu one- wichura przewróciła stojący na torze wagon to- 
gdajszym silny huragan, który ządził na tere- warowy, który przygniótł przechodzących wów- 
nie powiatu znaczne szkody, wielu wsiach czas małżonków Agnieszkę i Franciszka Kawia- 
zostały poprzewracane płoty, dachy oderwane ków z kol, Moszna, gminy Jastków, 
od domów, a kominy AE Rt l ją 


abr» 


PRAGA. Trio g-moll Smefany. 
3BUSTOGKHOLM, Muzyka lekka! 

' RZYM, Wieczór muzyczny, 
MEDJOLAN. Koncert symłoniczny, 
PALERMO, Koncert symfoniczny, 
BEROMUENSTER. Koncert wieczorny. 


krześle. Ze stojącej na stole karafki na 
lat trochę wody i podał Janowi. 

— Proszę to wypić. ; 

Staruszek posłusznie wypił 1. po 

į chwili spojrzał przytomnie na Rysia. 

— No przeszło już? — spytał Ryś. 

| Skinął głową. 

— To dobrze — a teraz gdzie Śpi in- 
żynier? 

Jan ręką. wskazał drzwi. 

Aspirant Ryś poprawił pas i poszed. 
we wskazanym przez starego kierunku. 
Stanął przed drzwiami sypialni. 

- Zapukał, 
Odpowiedziała mu cisza 


ZENON RÓŻAŃSKI 


= s 
10 | 


Powieść sensacyjna 


— Pan do kogo? — spytał, 
Aspirant Ryś obrzucił starego by- spać. 
sremi spojrzeniem swych stalowych — Kiedy się obudził? 
oczu. Í Nad wieczorem — 
— Czy tu mieszkał Jerzy Relecki? siąta. 


a 
— Nic — trzasnął drzwiami i poszedł 


była dzie- 


towarzy=; 


świat | 


Wezwano lekarza i policję, Okazało było że jest bez środków do życia i od-; 


i rozpraw. 

| W. wyniku przeprowadzonego prze- 
| wodu, sąd oddalił powództwo cywilne i 
|nie zasądził alimentów na korzyść Ga= 
| wrońskiej. 

Sąd wyszedł z założenia, że prze- 
wód sądowy nie udowodnił, że Rataj- 
czyk jest oicem nieślubnego dziecka Ga- 
wrońskiej i z tych względów nie może 
łożyć na utrzymanie dziewczynki. 


| 


_ 26 MARZEC 1935 R. 
W dniu dzisiejszym działają niepomyślne 


wpływy dla górników, hutników ś lotników. 
Wczesny ranek przyniesie dobry nastrój i na- 


„daje się do załatwiania interesów pieniężnych 


|i do lokaty pieniędzy. Do godziny 10-ei może- 
my także z powodzeniem starać się o zarobek 
i poparcie osób wybitnych. . 
Godzina 10-ta przyniesie gorszy nastrój. 
Jesteśmy narażeni na różne przykrości i stra- 
ty. Nie należy wtedy wyruszać w podróż ani 
zawierać znajomości z osobami płci odmien- 
nej. Między godziną 10-tą a 12-tą może, dojść 
do nieporozumień z przełożonymi. Oczekują 
nas różne rozczarowania*i nieprzyjemności. 
Lepsze wpływy działają dopiero po zodzinie 
14-ej. Kobiety urodzone w lutym i marcu 
szczególnie w tym okresie będą mogły odczuć 
wzrost energji i działania pomyślnych wpły- 
wów dla sztuki i miłości. Godzina 16-ta pizyż 
niesie zainteresówanie teatrem, życiem spoles 
cznem i morzem =S =S z 7, 
Nastrój ten trwa także podczas następnych 
godzin i wieczór zapowiada się pmnyśliie. 
Dziecko dziś urodzore ambitne, o po- 
ważnem usposobieniu, odznacza się talentem 
organizacyjnym, subtelne, utue we własne siły. 


szybka jak iskra elektryczna myśl, że 
za temi drzwiami kryje się jakaś strasz- 
na tajemnica. Energicznie pchnął drzwi 
i jednym skokiem znalazł się w gabi- 
necie... 

Nieprzyzwyczajone do ciemności 0- 
czy nic początkowo nie zauważyły... 

Aspirant Ryś postąpił kilka kroków 
naprzód. 

Nagle... 

— Psiakrew — wdarło mu się z 
ust. Przewrócił się o coś leżącego na 
środku pokoju. Ręką dotknął do cześoś 
miękkiego i lepkiego zarazem. Szybko 
poderwał się i drżącą trochę ręką na- 
macał kontakt elektryczny. 


— odpowiedział pytaniem na pytanie. 
ie czekając na odpowiedź, wszedł do. 
przedpokoju. i 
— Mieśzka. ale pewnei śpi — odparł 
Jan. — Pójdę go obudzić. 
— Szkoda fatygi — rzekł Ryś. 
Pan jest jego służącym? — spytał. 
— Tak panie komisarzu. 


— Kiedy wrócił pan Relecki do: 
domu? | 
— Rano. Była jakaś dziewiąta, bo 


starszy pan jeszcze nie wyszedł... 

— Jaki starszy pan — przerwał aspi 
rant. 
— Ano oiciec pana Jerzego. 
— fim.. czy jest teraz w domu? 
— Kto — spytał Jan, nie wiedząc o 
kogo chodzi, 
` — Królowa Bona — palnął Ryś... 

Jan wytrzeszczył oczy. 

— Pytam o ojca Jerzego Releckiego 
— dodał aspirant. 

= Jest, ale Śpi. 
i — Uhu, dobrze. A czy nie zauwa- 
źżyliście czegoś szczególnego w zacho- 
wahiu się młodego pana, kiedy przy- 
szedł rano? 

— E.. nie — stary był wyraźniej 
zmieszany — tylko.. . 

— Co tylko? indagował Ryś. 

— Tylko pokłócił się ze starym pa-j 
nem o pieniądze. i | 

— Aha — no i co? — pytał daleji 
aspirant, 


ł 


— Czy wychodząc z domu młody 
Relecki był zdenerwowany? 


— Pan Jerzy nigdzie nie: wychodził. 
Dał mi bilet do kina i powiedział, że po 
zostanie w domu. Poszedłem do kina i 
dopiero teraz przyszedłem. 

Aspirant Ryś drgnął. 

—A czy dawniei Jerzy Relecki da- 
wał wam bilety do. kina? — í 

— Nie, pierwszy- raz — sam się zdzi 
wiłem. 

— Dobrze... dziękuję — więcej 
nic nie wiecie? — spytał. 

— Nie, panie kom... 

— Aspirancie — przerwał Ryś. 
Teraz proszę obudzić inżyniera i powie 
dzieć, że przyszedł aspirant Ryś ze służ 
by śledczej. 

Jan zatrwożył się. 

— Czy młody pan zrobił co złego— 
spytał. 

Aspirant Ryś nie lubił ciekawych. 

— E... nie. Tylko się zabił — od- 
parl. 

W tej samej chwili pożałował tego 
co powiedział. 

Jan zbladł, stanął jak skamieniały, 
iapiąc konwulsyjnie powietrze, poczem 
jakby bez życia padł na ziemię. Coś 
chwyciło go za gardło — nie dając wy- 
mówić słowa. 

Aspirantowi zrobiło się żal starusz- 
ka. Podniósł go i ostrożnia posadził na 


już 


|na szufladka nocnej szafki świadczyły, 


„„|cił okiem po sypialni i nie znalazłszy|wy bandyta uderza raz, a 


Zapukał głośniej... Zapalił światło. Na środku pokoju, 
Nie. Cisza. F : tyłem do aspiranta leżało w kałuży 
Jakieś przeczucie targnęło Rysiem.|krwi ciało inżyniera „Releckiego. Ko- 
Szybko otworzył drzwi i wszedł do SY-|szula na plecach stanowiła jedną wiel- 


pialni. Nie było w niej nikogo, Aspi- ką krwawą plamę. 
rant Ryś zapalił światło. Zbliżył się doj Obok w odległości jakichś 50 cm: le- 
łóżka. żał metalowy nóż do papieru. 


Zgnieciona kołdra i poduszka, uchylo Aspirant Ryś schylił się aby go pod- 
nieść. Przyszło mu jednak na myśl. że 
nóż ten będzie potrzebny do zdięcia 
odcisków ręki mordercy. 

Wolnó podszedł do trupa. Ze spoko- 
jem obejrzał zastygłe rany. 

Dvletant — mruknął! do siebie. 
Aspirant Ryś wiedział, że zawędo 
skutecznię 
wyszedł do| Tutaj ciosy zadawane były chaotycznie. 
się spowro-; Widać mordercą pragnął mieć pew- 
tem do jadalni. ność — że inżynier umrze. 

Wtem drgnął. Mocno wciągnął po- Skolei biurko stało się przyczyną 
wietrze, jakby je smakował. Nie omylił |zainteresowania Rysia. Dostrzegł po- 
ię. rozrzucane po podłodze papiery wraz 

W przedpokoju unosił się ledwo wy- |wyłamane zamki z szuflad. Niewiadomo 
czuwalny zapach krwi. Aspirant Ryś za-|dlaczego przyszedł mu na myśl syn 
wrócił. Minął pokój Jerzego — salon ijzamordowanego — samobójca Jerzy 
zatrzymał się przy lekko uchylonych |Relecki. W jednei chwili dla aspiranta 
drzwiach gabinetu. Rysia stały się jasne obie zagadki. 

Zawahał się chwilę. Przyszło mu na| Przypomniał sobie słowa służącego 


że ktoś tu spał. 

Aspirant Ryś wsunął rękę pod kol- 
drę, starając się z ciepłoty łóżka udgad- 
nąć, kiedy śpiący wstał. 

Łóżko było zimne. 

—Hm... dziwne -— mruknął. — Rzu- 


iwidać nic ciekawego, 
przedpokoju. Skierował 


myśl, że chodzi po cudzem mieszkaniu! Jana, że „młody pan pokłócił się z oj- 
— jak po własnem. Jednocześnie nie-|cem o pieniądze". 

— Zapewne — rózumował — mło- 
dy hulaka raz jeszcze wieczorem przy» 
szedł do ojca po pieniądze. 

(Dalszy ciąg jutro). 


mal, poczuł znowu zupełnie 
zapach krwi. 
Płynał z gabinetu. 
* Przez głowę aspiranta przebiegła 


wyraźny 


JAK ZOSTAŁEM ZNGKAUTOWANY 


Kłodas stanął do walki zBlibaumem z gorączką39 stopni 


+ , Łódź, 26 marca | 
— Bój słę Pan Boga, jak Pan wygląda! Co| 
się z Panem dzieje Panie Kłodas?!! . | 


nię chcąc zrobić zawodu swoim protek- 
torom, których prawdopodobnie zauwa: 
żył na widowni, wprowadził w błąd le= 


pu 
| 


pracuje f obowiązkiem jego było nie do- 
ścić go do walki. i 
Zdrowie człowieka należy postawić 


= Jestem chory | gorączkuję od przeszło | karza. Poprostu skłamał, że czuje się do wyżej od ambicji klubowej. O tem po- 
brze i może walczyć. Nie możemy jed=; winni pamiętać nasi kierownicy sporto- 


tygodnia | stąd te wypleki na twarzy. | 
— Od tygodnia? To ciekawe, Przecież wal- 
czył Pan w czwartek z Bllbaurtem o mistrzo”! 
stwo Łodzi | 
— Właśnie o tej nieszczęsnej waloe, która | 
narobiła tyle hałasu chciałbym porozmawiać! 
z panem redaktorem. 
— Bardzo proszę, słucham Pana. 
— Z tą moją walką z Blibaumem to było , 
dość dziwnie. Öd przeszło tygodnia chorowałem | 
ma grypę. Z silną gorączką 39 stopni stawiłem 
sle w czwartek do Geyera, Mieszkam w. Pabia-, 
nlcach I za namową żony przyjechałem do oe] 
dzi w nadziel, że tego dnia nie będę walczył 
Gdy wyłosowałem Blibauma i mialem pod- 
dać się badaniu lekarskiemu, nie bylem jeszcze 
pewny czy stanę do walki. Ledwo trzymałem 


I 


mistrzowski, klub mój zyska więcej stosów na. 
walnem zebrańiu. I postanowiłem stanąć doj 


mistrzostw, Bałem silę jednak, że lckarz uzua! 


mnie za niezdolnego do walki, gdyż miałom go- 
rączkę | byłem bardzo osłablony. Skłamałem 
więc na zapytanie lekarza co ml doleza. Powie- 
działem, że nio ml nie Jest, że jestem zdrów i 
mogę walczyć, Lekarz, badając mnie patrzał na| 
mie podejrzliwie, w końcu jednak udała mii 
się 


matem się ledwo na nogach. Wirowała mi w gło! 
wie, a najgorsze chwile przeżywałem w płetw- 
szej rundzie, gdy zadałem Blibaumowi cłos, z 
którego poszedł on na deski. fo mule znacznie 


| nak pojąć gdzie znajdował się wówczas, wi, z których wielu, niestety, nie doro- 


kierownik sekcji pięściarskiej klubu, któ: sło jeszcze do tego zadania. 


ry reprezentuje Kłodas. Wiedział on, że 


Klodas jest chory, że od kilku dni nie! 


— 


pm Z | 


~i | kłowa mó kawka + WON 


Ner. 


| kia 


Trzy walki eliminacylne 


odbędą się przed ustaleniem reprezentacji 
Łodzi na mistrzostwa Polski 


Żakończone w niedzielę mistrzostwa, żentowania okręgu na mistrzostwach 
pięściarskie okręgu odbyły się bez! u-| Polski, 
się na nogach. Walczyłem ze sobą, bo uie wię.| SZiału dwuch czołowych zawodników: W wadze lekkiej wobec przejścia 
działem co robić, Zwyciężyła jednak amblcjaj IKP Banasiaka i Taborka, których ab- | Wożniakiewicza do kategosji niższej! 
klubowa, Wiedziałem, że jeśli zdobęde tytuł| sencja osłabiła znacznie konkurzncję w wyjechać powinien zasadniczo wice- 


wagach iekkiej'i półśredniej. Tytuły mi: 
| strzowskie w tych wagach zdobyli ich stwach okręgowych wypadł znakomicie, 
koledzy. klubowi z IKP Wożniakiewicz| 


mistrz Wdowiński, który w  mistrzo- 


Wobec tego jednak, że Banasiak nie brał 


| 


Z żałobnej karty 
ŁÓDŹ, 26 marca. 

W dniu wczorajszym siery sportowe 
naszego miasta obiegła smutna wiado- 
mość o śmierci jednej z najlepszych 
koszykarek i lekkoatletek klubu IKP, 
ś p, Miry Hologreberówny - Węgier= 
skiej, 

Zmarła przez szereg lat była niezwy 
kle czynną zawodniczką f przyczyniła 
się swą grą do zdobycia przez żeński ze- 
spół IKP tytułu mistrzyni Polski. 

Ś, p. Mira  Holcgreberowa-Węgier- 
ska, która zmarła po dłuższej chorobie, 
cieszyła się szczerą sympatją koleżanek 
i kolegów, to też Jej śmierć w kwiecie 
wieku wywarła głębokie wrażenie. 

Wyprowadzenie zwłok Zmarłej od- 
będzie się w dniu dzisiejszym o godz. 
16-0j z domu żałoby przy ul. Ogrodowej 
nr. 28; 


Coraz więcej zespołów 


gra o mistrzostwo klasy A 
Łódź, 26 marca. 
ŁTSG., które w roku ubiegłym na- 
skutek udziału w grach o wejście do li- 
gi znacznie później zaczęło ARM o 
mistrzostwo klasy A, dogania obecnie w 


i Durkowski . Właściwe miejsce pierw; w mistrzostwach udziału naskutek ża- | szybkiem tempie pozostałe kluby. Biało- 


szego to jednak jeszcze 


znacznie słabszy od. Taborka. 


stanie zarządzona eliminacja. 


"Trzecia wreszcie eliminacja odbędzie 


ciągle waga kazu lekarza, również i w tej wadze zo- czarni rozegrali już dwa mecze z M 
piórkowa, a drugi jest bezsprzecznie 


aka- 
i i Hakoahem, zdobywając też w nich 
cenne cztery punkty. 

W nadchodzącą niedzielę, rozegra Ł. 


Chcąc, by jednak ekipa łódzka, uda się w wadze półśredniej, przyczem I tu-| TSG. trzeci, a zarazem ostatni mecz z 
Gdy stanąłem przeciwko Blibaumowi trzy-| jąca się na mistrzostwa Polski do Pozną taj naprzeciw siebie staną koledzy kiu- 
nia była rzeczywiście złożona z najlep- bowi z IKP Taborek i Durkowski, 


szych zawodników okręgu kapitan związ 
kowy ŁOZB Tomasz Konarzewski zde- | 


W wadze półciężkiej, w której by- 
sensacji: już ŁTSG. 


liśmy świadkami największej 


osłabiło 1 nlo wiedzlałem już co się wokół mnie pydówał się przeprowadzić walki elimi- mitsrzostw pojechać będzie musiał. pa- 


dzieje. W drugłej rundzie stanąłem do walki ua-/ 
wpół przytomny; BLIBAUM WYDAWAŁ MI 
SIĘ MAŁYM CHŁOPCEM. Zbllżył się on do 
mnte i ód tel chwili nie wlem co się ze mna 
działo dalej, Oprzytomułałem w szatni, ale 
wcląż wirowało Im w głowie. e 

'— To ciekawe co Pan opowiada: Powiedz 
nam Pan jednak, czy kierownictwo sekcji bok- 
sórskiej WIMY wiedziało o Pańskiej chorobie? 

— À |akże, wiedzieli wsżyscy. Przecież nie 
pracowałem już od ubiegłego wtorku. W czasie 
losowania nawet wszyscy pięściarze wiedzieli, 
że mam gorączkę, Jedni male namawiali, drudzy ; 
odradzall. | 

— Kierownictwo sekcji bokserskiej Pańskie=' 
go klubu jest grubo nie w porządku. Nie wolno 
w żadnym wypadku narażać na szwank zdro-| 
wia zawodnika, Niech Pan się uspokoL Opinia 


sportowa zdaje sobie . sprawę, że zwycięstwo, . 


przez k, o. lest przypadkowe i nlc Pan w jej. 
oczach nie stracił. 

— Niestety od czwartku nie mozę zapańo+ 
wać nad swemi nerwami, Dziś przyjechałem do 
pracy, lecz po kilku godzinach zostałem zwol- 
niony, gdyż czuję się b źle, gorączka mnie nie 
odstępuje i wracam do Pablanic, by położyć się 
do łóżka: 

Nie mogę poprostu zrozumieć, jak to się sta- 
ło, że będąc w dotychczasowej swej karierze 
żałedwie dwa razy na deskach mimo stoczotiych 
80 walk i mimo, że miałem już takleh przeciw* 
ników jak Wocka, Skriwanek, Kopeczek, Do» 
roba I innych, zostałem ztlokautowany przez 
Blibauma. Nie mam zamiaru umniejszać war- 
tości zawodnika Hakoahu, który lest utalento- 
wanym pięściarzem, lecz w żaden sposób nie 
mogę uwierzyć i uprzytomnić soble, że zosta- 
łem znokautowany. 

— Stało się, trudno. W sporcie bokserskim 
bywają większe niespodzianki. Radzę Panu po- 
jechać do domu, wyleczyć się z grypy I uspo- 
koić nerwy, a niewątpliwie znajdzie Pan w na]- 
bliższym czasie okazję, by dowieść światu 
śportowemu, że jest Pan nadal tym Kłodasem, 
na którego może Łódź sportowa liczyć. 

— Dziękuję za słowa pocieszenia — kończy 
z nami rozmowę Kłodas, mając łzy w oczach... 

A» 
* 

Powyższe wynurzenia popularnego 
w Łodzi pięściarza muszą każdemu roz- 
sądnemu człowiekowi nasunąć przypusz 
czenie, że jednak mimo wieln zarządzeń 
władz sportowych pięściarze nie są oto- 
czeni należytą opieką. Ambitny Kłodas, 


nacyjne w trzech wagach, a to piórko- 


wej, lekkiej i półśredniej, poczem dopie | Kłodasa, 
ro ustaleni zostaną reprezentanci Łodzi! 


w tych kategorjach. 
W; 


wadze piórkowej spotkają się dwaj tutu mistrza Pawlakowi pojedzie jednak KS 


koledzy klubowi mistrz tej wagi Le» 
szczyński z mistrzem wagi lekkiej Woź- 


rządzona na żądanie Leszczyńskiego, któ| 


bjaniczanin Kraszewski, wobec choroby 
który nie 


ba zdolny do walki eliminacyjnej, 


I 
j 


l 


byłby też jeszcze chy 


serji „pościgowych , przyrzen: przeciw- 
nikiem biało-czarnych będzie tym razem 
rezerwa zespołu ligowego ŁKS-u. 

Pod względem ilości gier, dogoniło 
róczące na czele tabeli ze- 
społy: Union Touring i SKS. ma jadnało 
od pierwszych a dwa, a od SRS-u o je- 
den pinkt mniej. 

Obok ŁTSG. w niedzielę, normalne 
rozgrywki mistrzowskie rozpoczynają ze 


. W wadze muszej mimo przyznania ty społy: Union-Touringu i Strzeleckiego 


Giuba. 


„ a więc leaderzy tabeli mistrzostw 


| jesiennych, 


Normalna młócka mistrzowska z 


KASE > Sb Powyższe spotkania eliminacyjne od-| udziałem wszystkich dziesięciu klubów 
niakiewiczem. Eliminacja ta zostaje za| będą się jeszcze w ciągu bieżącego ty-| A klasy, rozpocznie się w przyszłym ty- 


godnia, najprawdopodnbniej w nadcho-|gödniu meczami: 


ry nie chce zrezygnować ž prawa Tepre dzący piątek. (go): 
da 


w 


Pawla 


k mistrzem Łodzi! 


Glubieprzyznanowniedzielę omyłkowo zwycięstwo 
ŁÓDŹ, 26 marca, „dziów wygrał Pawlak, a nie jak omyłko 


Lista mistrzów pięściarskich okręgu 
ustalona dopiero w niedzielę, uległa już 
wczoraj zmianie w wadze muszej, W ka 
tegorji tej w spotkaniu finałowem wal- 
czyli dwaj koledzy klubowi z IKP Paw- 


znano Glubie, który też został ogłoszo- 
ny mistrzem. i 


wo ogłoszono Gluba. 

Wobec stwierdzenia powyższego fak 
tu mistrzem okręgu ogłoszony zostanie 
Pawlak. Do Poznania na mistrzostwa 
Polski ma jednak mimo to pojechać 


lak i Glaba. Po walce zwycięstwo przy| Gluba, 


Ciekawe jest, że ostatnio mistrzo- 
stwa wagi muszej prześladuje jakiś 


(W dniu wczorajszym zaszła tu sen«|dziwny pech. W roku zeszłym Łódź nie 
sacyjna niespodzianka, gdyż po spraw-|miała w tej wadze wogóle mistrza, gdyż 
dzeniu kart punktowych okazało się, że|się okazało, że Gotiryd, który w finale 
obliczenie wyników zostało mylnie do-| zwyciężył Pawlaka był juniorem i ode- 
konane Í że walkę według orzeczeń sę-| brano mu tytuł. 


——ka aa 


Otwarcie sezonu 
piłkarskiego w Zgierzu 


Zglerz, 26 marca 

W niedzielę, dnia 24 bm został otwarty w 
Zgierzu sezon piłkarski meczem pomiędzy łódz 
kim „Huraganem" a zgierskim „Sokołem*, 

Drużyna zgierska zmiejsca ujęła inicjatywę 
w swe ręce, mając zdecydowaną przewagę do 
końca meczu. W pierwszej połowie gry padają 
ze strony „Sokoła dwie bramki, w drugiej aż 
cztery. W rezultacie mecz kończy się wyni« 
kiem 6:0 ną korzyść „Sokoła“, ] 

Trzeba zaznaczyć, że drużyna zgierską by- 
ła zawsze silnym zespołem. Obecnie rozpoczęła 
ona systematyczny trening, tak że trzeba się z 
nią liczyć, iako z poważnym rywalem w wałce 
o weiście do kl. 


Tenisiści angielscy w Warszawie 


Warszawą, 25 marca 

Sekcja tenisowa Legji wykazuje obec 
nie w obliczu zbliżającego się sezonu 
olbrzymią ruchliwość. Już dzisiaj wia- 
domo, że tenisiści Legji obok uczestni- 
czeńiia w szeregu turniejj międzynaro- 
dowych rozegrają też kilka poważnych 
spotkań drużynowych z pierwszorzęd- 
nemi zespołami zagranicznemi. Pierw- 
szy taki mecz rozegra Legja z londyf- 
skim All England Club w dniach 20—22 


s. TIR w. Warszawie. 


akabi— Union-Tou- 
ring, SKS, ŁKS, I b, ŁUSG.--PTC, Wi 
dzew—Hakoah i WIMA—WKS. 


Łódź zwycieża 
Kalisz w ping-pongu 10:2 
Łódź, 26 marca 
W Kaliszu różegrany został w niedzielę. mię- 
dzymiastowy mecz tenisa stołowego Łódź — 
Kalisz. Występ drużyny łódzkiej wywołał due 
4 zainteresowanie. Reprezentanci Lodzi pokos 
nal kaliszan beż trudu w štošunku 10:2. Wyniki 
poszczególnych spotkań przedstawiają się ja- 


stępująco: Pazia (Ł) — Boraks 2:0 (21:17, 
21:19), Kantor (Ł) — Kac 1:1 (15:21, 21:19), 
Joskowicz (Ł) — Rokman 2:0 (21:16, 21:13), 


Joskowicz — Adamiak 2:0 (21:10, 21:7), Pazia 
— Aronowicz 1:1 (7:21, 22:20), Kantor — Zien= 
tek 2:0 (21:14, 21:10). 


Legia jedzie do Berlina 


Niemiecki klub tenisowy Rot-Weis 
otwiera swój tegoroczny sezon między 
narodowy meczem z londyńskim All 
England Club, który rozegrany zostanie 
w dniach 12 do 14 kwietnia. Sensacją — 
tego meczu będzie spotkanie Austin — - 
Cramm. W dwa tygodnie później a więc 
w dniach od 26 do 28 kwietnia berliń- 
czycy podejmować będą u siebie stołe- 
czną Legję. 


Hamas w: sznitalu 


po meczu ze Schmelingiem 


Amerykański bokser Hamas, który 
przed niedawnym czasem uległ Schmel- 
lingowi, znajduje się ponoć obecnie wë- 
dług doniesień z Berlina, w jednem z 
tamtejszych sanatorjów. Hamas miał do- 
znać w czasie walki ze Schmellingiem 
szeregu poważnych obrażeń cielesnych, 
które zmusiły go do poddania $ię kura- 
cji. — Wiadomość tę aczkolwiek pocho- 
dzącą z Berlina, należy jednak przyjąć 
z poważnemi zastrzeżeniami, ? 


Ji 
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Minjaturs 
Humor dla wszystkich 


DO prowincjonalnej dziury przybył wędrow- 
ny teatr, Jeden z młodych amantów nie miał 
gdzie spać, Burmistrz, przyjaciel teatru, zapro- 
sił go do siebie na noc, Ale w mieszkaniu bur- , 

«mistrza spała jeszcze jego młoda córka więc... 
stało się nieszczęście, | 

Po roku znowu przybył ten sam tear, Bur- 
mistrz odnalazł amanta, który tak nadużył go- 

l 
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1935 


a 
PYSZEZN 


ścinności w jego mieszkaniu, 
— Panie! Pan postąpił jak ostatni łotri„, — 
"Pan nieszczęśliwił moją córkę... Przypuszczam 
jednak, że pan tę sprawę odpowiednio załatwił... 
Co pan zamierza uczynić? Í 
— No, jakoś to się załatwi, — odpowiada 
aktor. — Niech pan przyjdzie dziś wieczorem do 


teatru, to dostanie pan dwa ulgowe bilety,, 


s> 
Kac i Kotek, 


— Wyobraź pan sobie nasze zdymienie, gdy- 
byśmy mogli siebie zobaczyć tak, jak nas widzą 


— To wyobraź pan sobie zdumienie innych, 
gdyby mogli nas zobaczyć tak, jak my siebie wi- 


dzimy ta 
kd 


> 
Do panny Florci przychodzi jej narzeczony, 
Pewnego dnia zwraca się on poufnie do brała 


swej żony: 


— Słuchaj, mój drogi, mam do ciebie prośbę,., 
Odkręć jedną żarówkę w pokoju Florci, żeby tam 


było wieczorem trochę ciemniej... 


— Pan się troszkę spóźnił b tą prośbą — od- 
parł brat — bo Florcia prosiła mnie jyż, żebym 
wogóle wyłączył elektryczność na dzisiejszy wie- 


CZÓT e 

p +. 
my po uszy w swej żonie i chwali ją przed zna- 
jomym: 

— Nie masz pojęcia, mój drogi, co to za ko- 
bieta, Prawdziwa Venus., Gdybyś wiedział jak 
ona ślicznie wygląda w różowem dessous,., 

— To ona już zmieniła kolor?.. Bo dawniej 
nosiła seledynowe,,, 

Anastazy blednie, 

— (o?.. Skąd ty wiesz o tem?.,. 

— Ja? — odpowiada zakłopotany znajomy, 
— Ja nie mam pojęcia. tylko.. słyszałem to od 
innych, 
tomie Ts 

Pan Euzebjusz kupił zegarek. Zegarmistrz 
zapewnił go przy kupnie, że zegarek wymaga 
bardzo rzadkiego nakręcania, Po dwuch dniach 
klient powraca i powiada do zegarmistrza; 

— Ten zegarek, kłóry kupiłem u pana, sta- 
ngl ; 

— A jak długo szedł po nakręceniu? 

— 24 godziny,,, zap 

— To czego pan chce?., A gdyby pan cho- 
dził bez przerwy 24 godziny, toby pan nie przy- 
stanął? 


LJ 
Anastazy ożenił się niedawno, Jest zakocha- 


| 


wobec zbliżającego się sezonu wioślarskiego, drużyny- w 


maa B RODZĄ 


ioślarskie rozpoczęły 


W Cartina d'Ampezzo, centrum wło- 
skich sportów zimowych, odbył się ślub 
mistrzyni narciarskiej Ofelji Zardini ze 


t 


już trening. Na zdjęciu widzimy ósemkę wioślarską uniwersytetu amerykań-| słynnym graczem w hokeya Leo Mar- 
skiego w Harwardzie podczas treningu. 


Niebezpieczny 


IAEA a 


wypadek na wyścigach 


e 


W czasie wyścigów pań w Anglji zdarzył się niebezpieczny wypadek, który z0- 
stał uchwycony prezz fotograła prasowego. jedna z pań spadła z konia. Mimo 
to, jak również mimo potłuczenia, zdołała ona dosiąść-znów konia i skończyć 
. wyścig. + wieś 


Codzienna nowelka „Exoressu* 


Dlacze$o zerwał z narzeczoną 


— A więc chcesz wiedzieć dlaczego 
zostały zerwane nasze zaręczyny? To 
było tak; Stało się to po pewnej nocy, 


którą spędziłem w biurze. Musiałem wó- 


wczas wykonywać bardzo pilną pracę. 
godzinie dziesiątej rano wróciłem 
do domu. 

Wykąpałem się i zasiadłem do biur- 
ka. Na godzinę pierwszą umówiłem się z 
Reną. Mieliśmy udać się na spacer, lecz 
ponieważ padał deszcz, więc wstąpiliś- 
my do kawiarni, 

Rena zamówiła ciastka, ja zaś ko- 
niak, 

Zaczęliśmy kontynuować naszą roz- 
mowę, którą przerwaliśmy podczas osta 
tniego spotkania. 

— Wynajmiemy sobie mieszkanie w 
pięknej dzielnicy — rzekła Rena — Na- 
sze pokoje będą szerokie i duże... 

Potem zaczęła malować słowami 
mój pokój. W jednym kącie stanie sze- 
roki tapczan, pr 3 o NEK stolik 
z koniakiem, papierosami i kartami. 

Na ścianie będą estetyczne półki dla 
książek, t 

Gdy szczęśliwie dotarliśmy do poko 
ju Reny, panienka podawała mi już szó- 
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Chciałem w ten sposób pokonać me 
zmęczenie i niewyspanie. - 

— Mój pokój będzie w stylu antycz- 
nym — mówiła Rena, — Każdy mebel bę 
dzie musiał mieć indywidualny charak- 
ter. 

Ten temat począł mnie nudzić, 

— Obydwa nasze pokoje będzie łą- 
czył trzeci pokój, wspólny — ciągnęła 
dalej. Prawda, że to będzie ładnie, gdy 
zrana rozsuniemy drzwi i wyjdziemy so- 
bie na spotkanie w pyjamach? Na śnia- 
danie będzie zimna szynka, jaja,a herba 
ta, latem mrożona kawa. i 

Chciałem zmienić temat, lecz Rena 
potrząsnęła głową i ciągnęła dalej. 
kurytarzu postawimy biały wie 
szak i rozwiesimy na ścianie kilka kary- 
katur. 

Zrobiłem skromną uwagę, że "zaze: 


my przestać mówić o naszym urządze- 
niu, albowiem ślub nasz ma się odbyć 
dopiero za pół roku. 
Rena umilkła obrażona. | 
Wypiłem jeszcze jeden kieliszek. ko- 
maku, ; A 
Nagle Rena przerwała 
twarz jej się rozjaśniła. 
Słuchaj, 


sty koniak, starych ludzi? i ena przyjrzała mi się uważnie. 
MIMO OKD OKE” 


milczenie i |ożenić? 


er.'odo. Redaktor odpowiedzialny: 


Czasami wynajdywaliśmy różne gry. 


dinim. Młoda para udała się do kościo- 


i ła pod baldachimem z nart. 
TTFEWZETZZEZ ZE E T PORA 


BUDOWA: NAJWIĘKSZEGO MOSTU 
NA ŚWIECIE. 


Obecny stan budowy największego mo- 
stu na Świecie, łączącego San Francisco 
z Oekland, 


—Dlaczego się nie zgadzały? Na 


Udawaliśmy naprzykład, że minęło już|czem polegała ta różnica? 


20 lat po naszym ślubie i jesteśmy już 
starym małżeństwem. 

zdaje, że minęło już dwa lata w między- 
czasie zerwaliśmy ze sobą i że nie do- 
szło oczywiście do ślubu. 

— Doskonale — zgodziła się — więc 
wyobraźmy sobie, że siedzisz w tym lo- 
kalu z inną kobietą, którą kochasz i roz 
mawiacie o mnie. Dobrze? 

— Dobrze zaczynajmy. 

Rena oparła się o poręcz krzesła i 
zapytała ze zdumioną miną: 

— Proszę pana, jak się nazywa ta 
kobieta, z którą pan się chciał _ żenić 
przed dwoma laty? 

Rena Raisler. / 

— Czy pan ją bardzo kochał? 

Uśmiechnąłem się mimo woli. 

— Gdybym ją bardzo kochał, nie 
siedziałbym teraz z Panią! 

— Dlączego, mój Boże, mogliście się 
popros iangat. Czy była ładna? 

— Ani adna, ani zbyt mądra. 

— Więc dlaczego ją pan kochał? 

—Powiedziałem przecież, że jej wca 
le nie kochałem. 

Ale przecież pan się chciał z nią 


— Ale się nie ożeniłem, Nasze cha- 


czy chesz zabawić 'się w |raktery się nie zgadzały. 


— Wodzi pani ona mogła godzinami o- 
powiadać o naszym przyszłym mieszka- 


obrze, zagrajmy. Niech nam się | niu, Widziała już w swej wyobraźni, jak 


będzie wyglądała serweta na stole, jaki 
dywan rozłoży w jadalni. Ale ani razu 
na myśl jej nie przyszło, jak się ukształ- 
tuje nasze życie. Jak się będziemy ko- 
chali. - . 

Nie zapytała ani razu nad czem 
pracuję. Z kim miałbym o tem mówić, 
jeśli nie z nią. s 

Ale to ją nie obchodziło. Była to pu- 
sta istota. Przyciągał ją tylko zewnętrze 
ny blichtr. Ona mnie nie kochała, tylko 
biały wieszak w przedpokoju, moją pół- 
kę do książek, mój tapczan. 

Rena spojrzała na mnie rozszerzone- 
mi oczyma, ' 


Nagle wstała, zapięła palto, wzięła 
ze stolika swe rękawiczki i rzekła spo- 
kojnym głosem: 

— Teraz odchodzę, Już mnie pan wię 
cej nie zobaczy. Nigdy! Rozumie pan?... 
Proszę do mnie nie przychodzić... Niech 
pan nie próbuje ani dzwonić, ani pisać! 
eż Reno... i 

Już jej nie było. 

Gdyśmy potem się spotkali, i chcia- 
teri z nią się przywitać, odwróciła gło- 
wę! 

— Widzi pan, jak kobiety łatwo prze- 


chodzą z żartu do tragedji? 
UMM 


Łódź, Plotrkowska 49. 
edakcji: 127-24, 136-43. 136-43, 189-00, 


TeL Administracji: 122-14 


Jan Grobelniak, Łódź. Piotrkowska 49. 


